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Po rozpraw ie o uposażeniu duchowień­
stw a organa naszych rządowców nie s tra ­
ciły na fantazji i jeszcze łu iziły czytel­
ników zapewnieniam i, iż w łonie zjedno­
czonej prawicy nie m a żadnych rozterek, 
żo panuje w niej przecudna harm onia i 
m iła zgoda —  że JE . Kazimierz (Jrochoi- 
ski potrafi utrzym ać w zjednoczonej p ra­
w icy karność, jedność i solidarność.

Dla nas natom iast rozprzężenie prowicy 
było taktem dokonanym , wskazywaliśmy 
na postępowe jego wzmagan e się i prze­
widywali konieczność objawienia się tego 
rozkładu przy pierwszej nadarzonej spo­
sobności. Nie wierzyliśmy także, aby ga­
binetów. i przewódcom klubów zjednoczo­
nej praw icy ud»ło s.ę w ciągu dni kilku 
usunąć rozstrój, jaki w niej zapanował.

W ostatniej jtszcze chwili tw ierdzono: 
„hr. Taaffe zachowuje zupełny spokój i 
pewność siebie — a to barom etr najw ła­
ściwszy “ . I w rzeczy samej rząd był prze­
konany, że większość glosować będzie za 
przejściem do rozpraw y szczegółowej nad 
nowelą o należytościach skarbowych.

Przew idyw ania nasze spełniły się — 
a „barom etr“ zawiódł hr. Taaffogo.

W niosek Kufa za odesłaniem noweli do 
komisyi, co się rów na jej pogrzebaniu, 
przyjęty został większością co głosów. 
G łosowała za nim w zbitej falandze zje­
dnoczona lewica, wzmocniona jedynasto- 
m a klerykałam i krajów alpejskich z klubu 
Liechtenstei na i członkami klubu Oorońi- 
nieg*>. P rzyciągnął rząd na sw ą stronę 
Słoweńców, zawiódł go za to Coronini, 
na którego bezwzględnie liczono; zresztą 
pozostali członkowie klubu środka z ks. 
Liechtensteinem  na czele i Młodocze&i 
opuścili Salę obrad.

Głosowanie nad wnioskiem Eufa było 
jaskraw ym  obrazi m rozprzężenia zjedno­
czonej praw icy. Okazało ono rozbicie wszy­
stkich frakeyi z wyjątkiem Koła i lewicy, 
a niemoc i nieporadność przewńdców klu­
bów* praw icy w ystąpiła w całej nagości.

Pogrzebanie noweli o nalezytościach 
skarbow ych, a tern samem odmówienie 
państw u powiększenia dochodów, jest c ię ż ­
k ą  k l ę s k ą  d l a  r z ą d u ,  a jeszcze więk­
szą dla zjednoczonej prawicy.

Wniosek rządow y upadł pomimo zale­
cenia g« do przyjęcia przez referenta i 
wymownej ob. ony jego tw órcy ministra 
Dunajewskiego. Mowa jego jednak nie 
zdołała zapobiedz rozsypce i zachęcić do 
głosow ania za nowelą chłopów alpejskich, 
którym  m inister w barw nych słowach 
w ykazyw ał niemoralność i szkodliwość 
wielkich miast. Eząd trzym a się zasady: 
il i  aut faire la bonne mine pour le mau-

vais jeu  — bo cóż mu innego pozostaje, 
ftkoro liczyć nie może na pew lą większość 
w parlamencie, a zresztą ehoeby przyszło 
było do dyskusyi szczegółowej nowela, o 
należytościach skarbowych upadłaby pod 
ciosami poprawek, przygotow anych pod 
dostatkiem. „Najnowsza kreacya" rainistr? 
skarbu od początku nie m iała widoków 
p o w o d a s u e to

Dziś losy wniosku rządowego są rze­
czą podrzędną. W tej sesyi nie podobna, 
aby wszedł on na porządek dzienny ani 
w całości ani w części, wystąpi więc w 
nowej sukjt-nce w odmłodzonej Izbie. Nad 
przyszłością noweli o należytościach skar­
bowych góruje niemiła dla rządu sytua- 
cya polityczna, stworzona przez rozbicie 
zjednoczonej prawicy.

Gabinet hr. Taaffego przekonał się, iż 
doktryna stania po nad stronnictw am i nie 
wystarcza do rządzenia państw em , lecz 
zaledwie do spełniania adm inistracyjnych 
funkcyj. UrWo się gabinetowi stw orzyć 
sztuczną wie! - o-o na podstawie „harm o­
nii interesów między całością a składają- 
cemi ją  częściąmi“ , ale przez sześć lat hr. 
Taaffe- nic nie zrubił dla wzmocnienia tej 
większości. Zlepek trzym ał się słabo, la­
da podmuch w ystarczył do rozbicia go. 
Eząd w.ęc pośrednio sam sobie przygo­
tow ał porażkę.

M iększą od rządu poniosła klęskę p ra­
wica, bo cios w yszedł z własnego jej ło­
na; wniosek bowiem Rufa, postawiony 
był w fclubie środka, tam nad nim rozpraw ia­
no, nie był więc dla prawicy niespodzian­
ką, a zapobiedz jem u nie mogła. W ido­
cznie powaga przewódców nie w ystarcza 
już do utrzym ania karności i porządku 
w „dobrej arnni", idącej w rozsypkę. Istn ie­
je rada wojenna w piętnastówee, ale bez 
żołnierzy. Klub centrum  nie istnieje, klub 
Coron.niego zerw ał z prawicą, w klubie 
czeskim widoczne rozdw ojenie, w ierność 
Słoweńców i Dairnatyńców wisi na wło­
sku — w Kole polskiem wreszcie dawno 
już zauosi się na przesilenie. P raw ica 
więc nie ma tej siły, którą daje jedność 
i solidarność.

P rzyczyną główną tej podwój1 j po­
rażki była zbyt wielka ufność rządu i pra*- 
wiey w swoje siły i lekceważenie prz ■ci- 
wników, tudzież piądów nurtujących we 
w łasn tm  łonie, o których może nawet 
nie wiedziano. Eozbieie swoje zawdzięcza 
praw ica niewątpliwie klerykałom  niemie­
ckim; oni dali hasło do rozsypki, om zer­
wali karność — i to ci, co karność pod­
noszą do znaczenia dogmatu.

Lew ica się cieszy z ungehmre Verdnde- 
rung, jaka w parlam encie się odbyła. P ró ­
żna to jednak uciecha. Nie da się wszak­
że zaprzeczyć, ze „urok wygranej “ pole­

pszył widoki lewicy w  przyszłych w ybo-j wobec kraju swej sześcioletniej polityki i 
rach, a może i wzmocni jej stanow isko! tylu ofiar poniesionych dla utrzym ania 
w przyszłej Izbie, zamierza bowiem lewi- dzisiejszego rządu, 
ca — jak zapewniają jej organa — zwi-

we

nąć sztandar liberalizmu i na podtawie
so V ,y a liio -p o l i l j c z t i e j  s ą u t z i  z e tk n ię c i* j  g  donosiliśn ,, n c u g i h r e  o jS Ę »
frakc jam i piaw icy, w . którygh iłloudziłj i rękodzielników  i przem ysłow ców  dkorzau /ch  we 
Się niemieckie narodowe uczucia. Innej Lw ow ie. P fctjoya, uchw alona ua owym wiecu o 
korzyści na razie lewica nie wyciągnie. (oaiij^ęzeDie na p d e n  rolr licytacyi na .dostawę 
Gabinet hr Taaffego nie upadnie, bo A u -1 * szelkich w yrobów skórzanych, n ie  rokow ała by- 

» . , iiY r  , , nijmYiei pow odzenia, bo wiec odbył się ol) sty-
St/ya me jest pans wem ^ rl im e n ta rn e m , j J J 1 a t,'rmin j , , t’a l  by)  na 3,0
więc ministrowie skutkiem porażki rządu iut.eg0.

Stało  się jednak  lepiej, niż m ożna było przy­
puszczać, bo Według Kt*ryera Lwowskiego m in i­
sterstw o wojuy odroczyło licy tacy i na s z e ś ć  
m iesięcy — co do zaopatrzenia po trzeb  wojsko­
wych w Galicyi.

Ohodzi tu o dostarczenie wszelkich w yrobów 
skórzanych — a więc niety lko butów , ale i pa

nie opuszczą sw ych kraeseł. Nie ma więc 
przesilenia rządowego, locz jest przesilenie 
w łonie zjednoczonej praw icy. Gdyby] 
parlam ent nie znajdował się w przede­
dniu now ych wyborów, wtedy rozprzę­
żenie prawicy by/oby n iew ątpliw e zapo­
wiedzią ważnych zm ian , gdyż mogłaby s<5w, rzemieni, kartuszów, tornister, torb, siodeł, 
powstać w tedy kw eslya — albo as tap ie -! uPrz^y  ' t. p.. rzeczy szewskich, siodmrskich i 
„ia gabinetu albo p a r t i a
jednak, gdy m andaty  posłow dobiegają ] 8(;W0 w o jn y  m oże o dostaw ę um aw iać się ty lto  
swego kresu, jeszcze budżet i ustaw a dy- ;ze  spółkam i, k tóre daję pew ność dostaw y tak co 
namitowa zostanie uchw alona, poczem po- d .  um ów ionej ilości, jakoież jakości i term inu , 
słowie z końcem m arca rozjadą sie do y^*ec prosząc o odioczenie licytacyi liczy ł na to

domów.
Ale co dalej nastąpi •— trudno prze- 

dzieć; nie wiadomo bowiem, czy obecny 
gabinet zechce się nadal opierać na wię­
kszości z koalicyi stronnictw , czy też po­
stara  się o wy tworzenie silnej party i środ'
Ka. W każdym razie rozejście się prawi- 

jcy  w płynie niewątpliwie na nowe u g ru ­
powanie się stronnictw  w nowej Izbie. 

Obecna sytuacya parlam entarna budzi

że w ciągu roku dadzą się pozaw iązyw ać spółki, 
że W ydział krajow y za przew odem  swi go m ar­
szałka nżyczy swej pom ocy i w razie potrzeby 
przyjm ie na siebie poręczenie. O becnie te rm in  
je s t w praw dzie o połowę m niejszy, m im o to nie 
godzi się rąk opuszczać, lecz z tern w iększą e n e r­
g ią  wziąć się do roboty, Pow odzenie tak w ażne­
go przedsięw zięcia zawisło tu  w yłącznie od nas 
sam ych.

Poniew aż dostaw a tak  w ielkich rozm iarów  wy­
m aga doki»dnej znajom ości rzeczy, w ięc trzeba 
się dokładnie obznajom ić ze szczegółam i fabry-

, w M  s m u t n o  g d y ł  o b a w i a i
należy o losy ustawy o regulacyi rzek 

' galicyjskich, jedynej nagrody za bezwzglę­
dną wi< rność Koła polskiego dla obecne­
go gabinetu, posuniętą do 7apominania o 
interesach kraju. Ustaw:1 ta pjawuopodo- 
bnie nie wejdzie na porządek dzienny, 
a gdyby weszła, upadłaby z pewnością

cy w w szelkich k ierunkach.
W  tym  celu Izbu rękodzieln icza we Lw ow ie 

w ysyła trzech specyalistów  do W ied n ia , m iano­
wicie pp. A leksandrow icza, Sm yka i W alichie- 
wicza, aby się na miejscu dokładnie poinfor mo 
wali w tej spraw ie. Za w&fawienieaL się  p. Le- 
w akow sk iego , posła in. L w o w a , delegaci będą 
mogli zw iedzić m agazyny i fabryki wojskowe i po-

w Izbie. Dotkliwą tę stra tę  w  pierwszej Jakie ^  w ym agania in ten d en tu ry .
linii zawdzięczamy niemieckim klerykałom , , . Na wiec.u * sP0UjQ 'anyni odczytano spis miast, 
, . ,h ,. . u i- j  . 1 k tóre 1 ile  zobowiąz .y  się  dostarczyć butów ,
którzy rozbili zjednoczoną praw icę Ł dziś Weckug Kg0 ^ a d a ,  iż szewcy sami m ogliby
gotowi w ystąpić przeciw ^ajsprawiedliw- diBtarezyć blisko pół m iliona p a r  b u tó w ; a nie
szym in szym  żądaniom. Móżna się było
t e g o  spodziewać. Ultram ontanizm, jak  hi-
storya poucza, dla interesów  hierarchii nie
raz poświęcał in teresa państw a, deptał
ideę narodowości, nic więc dziwnego, że
dziś zdradził prawicę. W inna także dę­

by ły  to w szystkie m iasta , brakow ało w nich  0- 
prócz kilku in nych  przedew szystkiem  K r a k o -  
w a. Co wówczas zan ied b an o , to teraz m ożna i 
trzeba powetować Przypuszczam y, że n ie  inne  
je s t przekonauie u szewców, rym arzy  i siodlarzy 
krakow skich, spodziew am y się zatem , że się co- 
rychlej porozum ieją ze sobą i zgodnie z Izbą rę-

Rozprawy w Sejmie pruskim.

legacya nasza, która W Ślepem posłuszeń- kodzielniczą lw ow ską pochodzą około spraw y, 
stw ie dla rządu, b ra ła  na siebie rozmai­
te „odia“ , przez co strauiła w pływ  na in­
ne frakeye i pozwoliła na. dezorganizację 
praw icy, której najistotniejszą była  pod­
staw ą

Taki je st sm utny rezultat polityki na­
szego poselstwa w W iedniu. Ostatecznie 
delegauya doznała porażki, a posłowie 
Jiasi niczem nie zdołają usprawiedliwić

P rzedłożony Sejm ow i pruskiem u e ta t m in is te r­
stw a spraw iedliw ości d a ł sposobność dwom na­
szym rep rezen tan tom  ks. dr. S t a b l e w s k i e m u  
i p. K a n t a k o w i  w ystąpić ponow nie w in te ­
resie palących dolegliwości i potrzeb W ielkopol­

ski. M owy ich w skróceniu podajem y z rep liką 
m in is tra  spraw iedliw ości.

Poseł ks. d r. S t a b l e w s k i  p rtem ó w ił w te 
m niej więcej s ło w a :

W ielkie szkody, jakie w ielokro tn ie w ydarzały  
się w skutek  usunięcia języka polskiego z roz­
praw  sądow ych zwiększają się  ciągle, gayż b rak 
zdatnych  tłom aczów  bardzo je s t w ielki. S łychać 
naw et w ielokro tne skarg i, że naw et k r z y w o ­
p r z y s i ę s t w a  i n iespraw ied liw e w yroki w sku­
tek  złęgo tłom aczem a zeznać sądow ych zacho­
dzą. Ze tak .e  rzeczy są m ożebne, w nioskow ać 
ziad m ożna, ie  naw et Reicnsanzdgcr s ta ł się 0- 
fiarą fałszyw ego tłom aczenia i przedw czoraj f a ł­
szywe doniesienia odw oływ ać m usiał, w zniósłszy 
poprzeam o na podstaw ie fałszywego tłom aczen ia  
wielki gm ach  oskarżenia. P rzy  w iększych sądach 
m ianow ani być m ają  tłum aczam i ludzie, nie bę­
dący urzędnikam i sądowym i. Zdaje m i się, iż 
w in te resie  stron  i praw idłow ego sądow nictw a 
le: y iżby się sta rać  m u su n o  o lepszych  i lepiej 
p ła tnych  tłom aczów.

N astępn ie  m ów ił nasz poseł o w ypadku rzuca­
jącym jaskraw e św iatło  na polityczne usposobie­
nie prubkich urzędników  sądow ych.

W październ iku  roku zeszłego, w czasie posie­
dzenia sądu przysięgłych, rozm aw iał w restau ra­
c j i  gm achu sądow ego Polak, sędzia przysięgły, 
właściciel ziem ski — ze sw ym  ziom kiem  refe- 
rendaryu8zem , także Polakiem , przy śn iadan iu  
w ojczystym  języku. O oecny w lokalu przew o­
dniczący sądów  przysięg łych , radca sądu z iem iań­
skiego 8chm id t, p rzerw ał tę rozm ow ę i ośw iad­
czył, że w n iem ieckim  gm achu  sądowym  wolno 
tylko po niem iecku rozm aw iać. (S łu c h a jc ie !)  
K iedy n as tęp n ie  sędzia p rzysięg ły  chcia ł przed 
p. radcą uspraw iedliw iać referendaryusza pow tó­
rzył ów pan swe orzeczenie. A  w ięc w W ielk. 
K sięstw ie Poznańsk iem  n ie  wolno w re s ta u ra c ji 
rozm aw iać dwom Polakom  pryw atn ie po polskr?!! 
W idać z tego, jak  daleko posuw a się w n ie k tó ­
rych  sferach szowinizm  przeciw  Polakom . 2&r 
ungue Łonem  1 (B ardzo słuszn ie l)

N a skargę, zaniesioną do szefa wyższego ągdu 
ziem iańskiego, p. K unow skiego, nadesz ła  1 □' mat­
n ie  odpowiedź, że n ie  m asz powodu w ystąp ien ia  
urzędowego przeciw  p. Schm idtow i. P an  m in is te r 
spraw ied liw ości — odpow iadając n a  skargę do 
siebie zaniesioną, ośw iadczył, iż w każdym  raz ie  
nie było odpow iednią rzeczą roDić sędziem u 
przysięgłem u zarzut z powodu języka konw ursa- 
cyjnego, jako też praw ić z tego pow odu referen- 
daryuszowr khzanie przy  św iadkach . P o  za Tem  
przyznaniem  n ie zrob ił pan  m in iater m c.

A  teraz o trak tow aniu  redaktorów  i literetów  
w w ięzieniu  poznanskiem , gdzie obecnie znajduje 
się pięciu L udność poznańska pow tarza głośno 
i stanow czo skarg i przeciw ko p. M ullerowi, p ie r­
wszemu p ro k u ra to ro w i, p rzeniesionem u ODecnie 
z G dańska, k tó re  bardzo w strę tne  w yw ołały w ra­
żenie. O ile znam  usposobienie po litycznych  w ię­
źniów, bardzo przykro  dotyka ta  oko liczność , iż 
p. p roku ra to r, a więc publiczny  oskarżyciel pro­
wadzi zarząd w ięzienia i w ykonanie wyroków. 
W ięźniow ie przypuszczają lub w wielu p rzypad ­
kach przypuścićby m o g li, iż panow ie p ro k u ra to ­
rzy chcą surow ością obchodzenia się uzupełn ić  
m iarę kary , o którą w n ie ś l . , a którą sąd złago­
dził. W  Poznaniu  skarżono się  n a w e t, że p rzy  
n iepolitycznych  w ięźm ach robiono trudności, kie­
dy w godzinę śm ierc i m iano poprosić księdza 
do um ierającego. Co się tyczy redaktorów , to 
znanem u redak to row i i pisarzow i Chociszew skie­
m u, siedzącem u za kratam i za to ,  ze p rzedruko­
w ał s t u ą  p ieśń  p o ls k ą , n ie  pozwolono przez 7

Wystawa projeKiow ttrawycli
n a  p h m u ik  

A dam a M ick iew icza.

Trzydzieści i dwa mode<e, a ogółem  trzydz ie­
ści sześć najróżnorodniejszych  pom ysłów , zesta 
w on vi h  n a  w ystaw ie , spraw ia za pierw szem
zwiedzei iaiji jgtny chaos w rażeń , u trudniający 
w ui*/.v>ylrłyui stop n * u przegl.jd i k iy tyezną  oce­
nę. Sie podobna prt jednorazow i m pobycie a nie­
łatw o 1 p° k .z- stuo- -li wyrobić so­
bie stanowcze z d a n ie , »iórym  pfftjejiumi n deży
8 ę  palm a pierw szeństw u i który ;. p o m ^  Jzy naj- 
celm bjSzyih odnieść wiQien „ konkursie, nad 
w spółzaw odnikam i zw ycięztw u, gotując autorow i 
sw em u s ł a w ę  i wdzięczną pam ięć narodu . W obec 
bezgranicznej czci dla a rc y m is tr /a  nasze^ poezyi, 
w obec w ygórow anych z tego pow odu w ym agań 
od rzeźbiarzy stających do k o n k u rsu , gdyby  się 
n aw e t n«w y F id iasz  znalazł m iędzy n ie m i, ża­
d en  n ie sprosta łby  zadaniu w pełne] m ie rze : 
py tać więc raczej n a le ż y , n ie  o to k tóry  z na­
desłanych  projektów  całkowicie odpow iada na­
szym  p rag n ie n io m , ale o to tylko k tó ry  najbar­
dziej zbliża się do niedościgm onog" ideału  po­
m n ik a , jak im byśm y w ieszcza uczcić pr lgnęli.

W ystaw a tycu m ode li, to rzecz doniosłego 
zn aczen ia ; jest to prawuziw& arena walki dla 
polskich izeźbiarzy . Chociaż nazw iska ich nie są 
um ieszczone w ka ta lo g u , n ikom u nie ta fn ć , $  
żadnego praw ie z celniejszych tam  nie braknie.

Bądź co b ąd ź , w porów nan iu  z p ierw 1 Zym 
przygotow awczym  konkursem , uw ieńczonym  „K ra­
ską", uderza nas znaczny postęp  co do myśli 1 
treści n ad es łan y ch * .^ .;- j ,  N ie m yślim y zapozna­
w ać tego p o s tę p u , dać m usim y jednakże z śa-

Iem wyraz z d z iw ie n iu , że w iększa część au to ­
rów, zdobiąc dzieła swoje drobnym i i bezw arto- 
ściow em i dekoracyam i, zapom n ała o najważniej 
szym  w a ru u k u , jak i w zniosłość zadania za sobą 
p o d ą g a : tym  w arunkiem  m o n u m e n t a l n o ś ć .

Drugim , nieinuiej w ażnym , a prze& wielu a r ­
tystów uieuw/ględniouytn  w arunkiem dzieła , go­
dnego wieszcza i n a ro d u ,  który mu pom nik  sta­
w ia ,  jest  o r y g i n a l n o ś ć  u k ł a d u .  P io s te  
przeistoczenie z większym łub mniejszym ta len ­
tem. rzeczy z n a n y c h — n.e świadczyłoby chlubnie 
o rozw .ju sztuki polskiej pod koniec X IX  stule-j 
eia. Pomi|a |uc pioste n as lad o w u ic tw o , wyrazić 
musimy przekonanie, że w s z e l k . e j  powszednio­
ści u s iadu unikać należało. I tak u. p. już sa 
mo stei otypowe usadzanie sym etrycznych figur 
na koło trzpienia w równej w ysokośc i , od n ie ­
pam iętnych już cza ów do oryginalności praw a 
Sobie rości" me może. nrnk oą Le przeto zdolniej­
si a r ty śc i ,  czego nadi p s - jm  dowodem są w os 
ta tn ich  U tach  wykonane dzieła o m o n u m e n ta l­
nym  zakroju. N iejeden  z nądesj&ny*;.- modeli 
grzeszy w tej m ierze brakiem orygma...

W obec w yraźnie zaznaczonego konkursem  w a­
runku  m o n u m en ta ln o śc i, n ie  możemy rów nież 
pojąć, czem  się kierow ała ta  część artystów , k tó ­
ra  projektow ała poetę n a  s łu p ie  korynek im , joń- 
sk-m lub doryckim . S łnp , ten  najszlachetn ie jszy  
sk ładn ik  arch itek ton iczny , wolno użyty, nie robi 
m onum entalnego  w razen.a. O dpow iada on te  
mu celowi , aby na m m  um ieścić fi,„ury alego­
ry c z n e , ale najzupełniej «taje Się niew łaściw ym , 
dr u staw ien ia  na m m  posągu wielkiego poety.

Bo tycn  p rzed w stęp n y ch  uw agach przystąpm y 
do szczegółow ego ro zp a trzen ia  m odelów.

Je d e n  % artystów  o fan tastycznym  nastroju, 
p rago ie  widzieć wieszcza „Sonetów  krym skich" 
w pozie s ie d z ą c e j, na szczycie g ran itow ej skały. 
Zaiste, m yśl bardzo rom an tyczna — a cały po­

m ysł wyjeżdżającego z tej skały, poniżej, na 
skrzydlatym  pegazie geniubza poezyi z pochodDią 
w ręku , św iadczy o bogatej fantazyi autora —  
Gdyby ten  u tw ór pozakonkursow y bvl wyko­
nalnym  , staćby się on m ógł wielką ozdobą u ro ­
czej n. p . okolicy P an ieńsk ich  Skał, lecz zam ­
kn ię ty  prozsicznem  otoczeniem  rynku, pełen  ian- 
tazyi Nadwiślanin  (N r. 19 katalogu) zatraciłby 
ib a ra k te r , jaki mu an to r nadać z a m ie rz a ł .— P o­
przestajem y ua tej k .ó tk ie j w zm iance, bo je s t to 
je d n a  z tych  prac, k tórych nie krępow ał program  
konkursu, tak co do kom pozycji architektonicz- 
u  j ,  jak  i co do postaw y sam ego poety.

P rócz au to ra  tego jednego  m odelu, wszyscy 
artyści trzym ając się w ym agań kom itetu, zdecy­
dowali się na a rch itek tu rę  renesansow ą. W  tem  
tylko różnica, ze je d n i zrozum ieli i p rzeprow a­
dzili ją le p ie j , in n i gorzej. Będziem y mieli sp o ­
sobność uw agę tę  n ie jednym  illustrow ać p rzy ­
kładem .

W w ędrów ce je d n ak  naszej po sali w ystaw o­
wej , n ie  zaniedbujm y przypatru jąc się n ad e s ła ­
nym projektom , zw racać przedew szystk iem  uw a­
gę n a  najw ażniejszą część m onum entu , na sam ą 
fig.irę poety.

Ki tnpozycya, uk ład  i w ykonanie postaci M ic­
kiewicza w najw iększej części utw orów  k o n k u r­
sow ych oaruziej jeszcze niż s tro n a  a rch itek to n i­
czna, odbiega H  ogłoszonego program u. J a k  wia­
domo, Komitet piagn<j! w icuieć postać wieszcza 
już tak  naszkicow aną, aby szkic ten  stanow ił o- 
raz dow ód, że au to r p ro jez tu  dorósł zadaniu  i 
podoła w ykonać posąg w zadecydow anej pozie 
bez błędu.

Otóż, zdaniem  naszem , a część nad esła­
nych  pro jektów  odpaść w inns z Konkursu, z po­
wodu n iedbałego  i n iezrozum iałego w ykonania 
postaci sam ego poety.

N iem niej w ielka część odpaść m usi z powodu

nadm ienionego  wyżej, n iedostatecznego zrozum ie­
nia i przeprow adzenia a rch itek tu ry  renesansow o- 
m »num entalnej.

N iem ało w reszcie tak ich , które odpadną sk u t­
k iem  przyw łaszczenia sobie najp iękniejszych części 
z pom ników  już istn ie jących , tak, iż ta  okoli­
czność w ielką część u tw orów  spycha na stanow i­
sko akadem ickiego studyum . Spotykam y się tu 
n ieraz z naśladow nictw em  niezapr/.eczaluem  prac 
a rty s 'ów  zagranicznych. Pow ażnie na sp iaw ę mu 
pow ierzoną zapatru jące się  ju ry , sum iennym  kie­
rując się Sądem, uw zględnić nie może projektów  
tego rodzaju, jak iekolw iek  by zresztą m ogły być 
ich zalety.

N ie podzielam y zdan ia  tych, którzy sądzą, że 
po usunięciu  bardzo znacznej części projektów  
dla powyżej w yszczególnionych pow odów , nie 
w iele pozostanie do w yboru. Owszem m iędzy po- 
zostałem i błyszczą prace, k tórym  nie brak ory­
g ina lnych  pom ysłów , pow ażnego ugrupow ania 
m onum entalnego  charak te ru , p race , k tó re  uwzglę­
d n ione , czy pom inięte , sam e w łasną wartością 
zdobyw ają waw rzyny.

Z apatryw ania nsbze na ogół nadesłanych  prac 
sąd o n ich  w ydany  ze stanow iska arch itek ton i­
cznego i p raw ide ł sztuki, acz w olny od uprze­
dzeń. wydla się może publiczności zbyt surow ym , 
lecz my wobec godności i doniosłości spraw y o 
którą idzie, wobee szczytnego przezn aczenia, jak ie  
to dzieło sztuki, ta  ozdoba K rakow a, spełn iać po­
w inna, n ie  m ożem y żadnem i uboeznem i kierow ać 
się względam! i pobłażliwszych wydawać sądów.

N ie możemy rów nież w ocenieniu artystycznej 
wartości utw orow  i odpow iedności ich  d la w y­
tkn ię tego  celn uwodzić się sam ą tylko gorętszą, 
lub  chłodniejszą in te n c ją  patryotyczną, jaka z 
pom ysłu prześw iecać się zdaje. (Postaw ierne po ­
m nika narodow em u wieszczowi n a  ry n k u  k rak o ­
w skim  samo przez się jw t  dziełem  wysokiego pa-

tryotyzm u. Okaże aię tan  patryo tyzm  w„edy nąj 
jawniej, gdy  z pom inięciem  wszelkich innych  
w zględów , w szelkich osobistych sym paty j d la  po­
m ysłu lub cirty»ty, najp iękniejszym  pom nikiem  
uczcim y w ielkiego poetę.

PowyŻBse uw agi u w stępu na w ystawę, pozwo­
lą nam  oszczędzić m yślącem u czytelnikow i nużą­
cego ieh  pow tarzan ia przy szczególuych modelach. 
P rzy stęp u jem y  do ieh oceny. — Aby d»ć o ii 
m ożności dok ładne w yoDrażsnie o całości każde; 
z osobna pracy, podam y opis każdego modelu 
w ed łu g  podanego przez au torów  objaśn ien ia — 
N azw isk autorów  podaw ać n ie  będziem y. Są one 
pnbliczną tajem nicą. N iech  n ią pozostaną.

W ysokością swoją i efektow nością zw raca uwa­
gę zw edzającyeh m odel z godłem  Odrodzenie 
(N r. 11). M ickiewicz przedstaw iony  w wieku 
około la t trzydziestu , ze skronią uw ieńczoną w a­
w rzynem , okryty fałdam i su tego  palltum . N a 
piedestału o p ionow ych przew ażnie lin iach , cz te­
ry figury dekoracy jne niższej k o n d y g n ac ji. Z le ­
wej strony  upostaciow anie (n iezby t zrozum iałe) 
N a d z ie i; z p raw ej strony  um ieszczona postać ma 
przedstaw iać W estalkę, strzegąoą ognia, i służy 
za upostaciow anie M iło ś c i ; z ty lu  uskrzydlona 
figura W iary  Z p rzodu pom uiks skrzydlata po­
stać Poezyi, k tó ra  sto jącem u obok pacholęciu 
„w skazuje podn iesioną ręką n ieb ieską ojczyznę 
id ea łó w ". N a trzech  bcianaeh cokołu , w o k rą ­
głych w głęb ien iach  znajdują się p łaskorzeźby. 
F ro n to w ą  ścianę zajm uje napis. Model pom nika 
obliczony ie s t n* 15 m etrów  w ysokośc i; sze­
rokość podstaw y bezpośrednio przy ziem i w yno 
si 9 1 m etra.

Całość efektow nie pobrązow&na, dom inującą 
sw ą w ysokością i m onum enta lnym  charak te rem  
sp ;vw .a  p ierw sze w rażenie im ponujące. Czem się 
jed n ak  au to r k ierow ał, lub też za jak im  poszedł 
wzorem , nadając polskiem u poecie postać i stró j
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tygodni czytać ani p isać; przez dw a tygodnie 
m u sia ł siedzieć w  c iem n o śe i, n ie  pozwolono m u 
m ieć tak ich  naprzyk ład  drobnostek , jak w łasnych  
ręczników , c iep łych  rękaw iczek podczas m roźnych 
przechadzek  n a  dziedzińcu. W racając  z dziedziń­
ca  m usia ł się poddać rewizyi, ponieważ sądzono, 
że m a przy sobia cygara. Pow iadają, że tak  każe 
p. p roku ra to r, którego usposobien ie w zględem  
nas Polaków  je s t znane, i k tóry  też przy  okazyi 
m ia ł pow iedzieć: r e d a k t o r z y  m a j ą  u c z u ć ,  
ż e  s i e d z ą  w w i ę z i e n i u !

Przyznacie m i J anowie, że n ic  taką goryczą 
nie n ap e łn ia  um ysłu , że nic nie podkopuje więcej 
podw alin  państw ow ego porządku, jak  to, gdy u- 
rzędn icy  sądow i w postępow aniu swojem  okazu­
ją  cień n ie p rz y ja ź n i, nam iętności lub an typatyi. 
L udność w ysnuw a ztąd jeszcze in n y  wniosek, 
i to  ten , że sądow nictw o ze spokojnej objekuy- 
w nej w yżyny spraw iedliw ości schodzi niżej i m ie­
sza się  w  w ir stronniczych  nam iętności. (Bardzo 
s łuszn ie .)

N aw et o obecnym  lekarzu w ięziennym , panu 
W ink lerze , m ów ią rozm aicie. T en  pan  odm ów ił 
n p . p anu  C hociszew skiem u p rzed łużen ia lepszej 
straw y (Mittelkost) , chociaż p. Chociszew ski 
m ia ł i okazał św iadeetw o poprzedniego lekarza 
p an a  dr. S chonke. K iedy w spom niał o tern, że 
przecież n ie  jest tak m łody, że poprzedn io  m iał 
b iegunkę, kazał m u lekarz p op rostu  w yjść l  po­
koju. B edaktorow i Deien. Poenańskiego, k tóry  
m a siedzieć 7 kw artałów , odm ówiono rów nież 
lepsze] straw y. Obaj ci panow ie m uszą iść do ko ­
tła  razem  ze zbrodniarzam i po jedzenie. (S łuchajcie)

W ięzień m a praw o widzieć w kapłanie i w le­
karzu rep rezen tan ta  hum anita rnośc i w cz tsaeh, 
w których  w ypłaca się spraw iedliw ości ludzk iej! 
te n  obowiązek m a lekarz w daleko w yższym  s to ­
pn iu  w obec tych w ięźniów , k tórzy stracili wol­
ność  w obronie sw ych p rzokonań„, albo z powo­
du lekkiej lorm alnej w iny, lub  w ykroczenia prze­
ciw  k tórem u z paragrafów  prasow ej ustaw y Zo­
sta li oni w yrw ani z zakresu  sw ego działania, —  
ponoszą m stery a ln e  straty , i z dom ow ych w y­
gód z d ługo le tn ich  przyzw yczajeń w ędrow ać m u­
szą do celi w ięz iennej i to  jeszcze w sąsiedztw o 
pospolitych zbrodniarzy  — co w każdym  razie 
pow iększa cierpienia.

N asi kap łan i w ynieśli z w ięzień, w których 
przebyw ali podczas walki ku lta rn e j, z tego w ła ­
śnie pow odu najboleśniejsze w spom nien ie .

D la  złodzieja, rek ru tu jącego  s.ę po większej 
części z n a jn iżs i, i klasy ludności, cela w ięzienna 
je s t częstokroć E ldoradem , a straw a w ięzienna 
biesiadą (bardzo słuszn ie 1); atoli dla politycznego 
w ięźnia, k tó ry  z zupełn ie  innych  stosunków  i 
naw yknień  przychodzi do w ięzienia, jest pospoli­
ta  jtra w a  w ięzienna bardzo ciężką karą w poró­
w nan iu  z pospolitym  zbrodniarzem . (Bardzo s łu ­
sznie 1)

Z rów nanie pospolitych przestępców  z po lity ­
cznym i zdaje m i się w cywilizowanym  państw ie 
czem ś bardzo n itw łaśc iw em , okropnem  i n iesp ra - 
w iedliw em , (B ardzo s łu s z n ie !)  i prowadzi, jak 
P anow ie w idzicie, do tylu krzyw d, iż w p a rla ­
m en cie  pom yślećby należało o zm ianie praw o­
daw stw a i o uldze w tym  k ierunku . (Bardzo 
tłu c z n ie !)  (O- d. n .)

Obecna sytuacya parlamentarna.

D la u zu p e łn ien ia  obrazu z ostatn iego p o s i e ­
d z e n i a  I z b y  p o s e l s k i e j ,  na k tórem  now elę 
o n a leż n o śc ia ch  odesłano do kom isyi dla prze­
rob ien ia  t. j. n a  te raz  przynajm niej ją pogrze­
bano, dodajem y tn , że za w nioskiem  R afa oprócz 
całej lew icy w  kom plecie głosow ał, z praw icy z 
tra k c ji  k le rykalnej: B arn fe ind , F u c h s , K arlon, 
L ien b aeh er, O berndorfer, Oelz, śchm idbauor, 
T h u rn h e r, W iese, Z allinger, a zatem  z wniosko­
daw cą jedenastu  członków . Posłow ie K o w a l ­
s k i ,  K n ł a c z k o w s k i  i S o c h o r  głosowali 
a lew icą; w ielu  posłów  k lerykalnych  a m iędzy 
n im i obaj L ic h ten s te in y , wyszli z Izb y  w czasie 
głosow ania; tak  oamo zrobili F U rnkranz i Schó- 
nere r. O o r  o n i  n i ,  na k tórego liczono, iż pójdzie 
z praw icą, g łosow ał ze sw ym i zw olenn kam i prze- 
eiw  in tencyom  rządu  i w iększości. Ilu  z posłów 
polsk ich  nie <»raw iło się  do głosow ania, nie w iem y, bo 
dzienn ik i n iem . nie podają nazw isk  posłów , któ­
rzy  przeciw  w nioskow i głosowali; p B. s u s n e r  
m óg ł w praw dzie n ie  być obecnym  n a  głosow a 
n ia , ezego do tąd  nie w iem y; m im o to korespon­
d en t w ied eń sk i do Ceasu doniósł kategorycznie, 
j i  p. H a u s n e r  g łosow ał z lew icą. W  tak  g ru -

rzym skiego im p era to ra , nie będziem y się dom y­
ślać. G dyby M iekiewicz był poetą z czasów re ­
nesansu , pom ysł, aby s tan ą ł przed  nam i jako 
poeta laureatus, ła tw iejby  dał się uspraw iedliw ić. 
T ak  skom ponow ana figura wydaje nam  się zu­
p e łn ie  n ieodpow iedną, a jeźli zw rócim y uwagę 
na n iezby t trafne  obrobien ie szczegółów  arch i­
tek ton icznych , jakoteż na pojedyncze zestaw ienie 
m as, p rzerw anych  w  pośrodku  n ieuapraw iedli- 
w iającą się organiczn ie p la tform ą, na k tórej po­
ustaw iane są g ru p y , — nabierzem y przekonania , 
że an to r  połowę tylko w arunków  konkursu do­
p e łn ił, a  tą  je s t zakrój m onum entalny . Oałość 
ro b i n a  nas w rażenie sach e  a ogólna sylw eta 
wydaje Bią za prostą. W każdym  razie uznać w y­
pada, że w pro jekcie tym  widoczne są ślady po­
w ażnego trak to w an ia  rzeczy, w połow ie dopiero 
obrobionej.

M odel z g o d łe m : Irwalsey i  pierwej nie my 
jemu  San* sobie postawił pomnik (N r. 201 nale­
ży jako dzieło sz tuki m onum enta lnej do uajm ier- 
m ejszych . N iem m ej zwraca on drobiazgow em  wy 
konaniem  szczególną uw agę pew nej części publi­
czności, te j w łaśn ie, k tó ra  w ocenieniu dzieł tego 
rodza ju  najm niej je s t k o m p eten tn ą . B ezstronny  
sędzia n ie  dopatrzy  w tym  utw orze św iadectw a 
praw dziw ego poczucia p iękna i n ie  będzie m ógł 
p rzyznać m a  pow ażnego znaczenia. N a pięciu 
stopniach , n a  ośm iokącie założonych, wznosi się 
n a  cokole ró w n ież  ośm iokątna kolum na z pousta- 
w ianem i na przekątn i, z cokołem zrośniętem i 
przystaw kam i. T rzp ień  zakończony gzem seoi u n o ­
si p iedesta ł; na k tó rym  sto i poeta w stro ju , m i­
m ow olnie przyw odzącym  na myśl stró j kardynal­
ski. F ro n to w e  ściany m ieszczą na froncie płaskorze­
źby z P an a  Tadeusza, po bokach z G rażyny, W a- 
le n ro d a  i D ziadów . W  g rupach , stojących na przy­
staw kach  n a  cz te rech  rogaeh postum entu , s ta ra ł 
aię au to r p rzypom nieć każdy z rodzajów  utw orów

bej pom yłce trudno  n ie  dom yślać się uprzedze­
nia, jeżeli takie tw ierdzen ie  zechcem y sądzić z 
n szelką łagodnością.

Taki w ynik g łosow ania był do o s ta tn ^ j chw ili 
n iespodziew any; dzienniki lewicv przynajm niej nie 
oczekiwały takiego rezu ltatu ; dzienniki półurzę- 
dowe zaś rozgłaszały naw et z całą ufnością, że 
n ieporozum ienia d robne w łoniu praw icy m iędzy 
frakeyam i już  zupe łn ie  usunięte , że m iędzy gabi­
netem  a tem i frakeyam i je s t znow u zgoda, że 
wreszcie klub Coroniniego głosow ać będzie z p ra­
wicą. N iek tó re  z tych  dzienników  zdradzały je ­
dnak  p ew ną źle uk ry tą  trw ogę tem , że przy­
puszczały, iż niezadow olone frakeye nib opuszczą 
przecież rządu w spraw ie tak w ażnej, Doby się to 
rów nało grzechow i przeciw  państw u. N ic to je ­
dnak  nie pom ogło i nowelę odesłano do kom isyi.

Ozy to klęska obecnego gabinetu? W edle prak­
tyki p arlam en tarn e j tak Daleźałoby w ypadek ten  
rozum ieć; rząd bow iem  wiedział od daw na, bo 
jeszcze przeszłego roku, że przedłożona now ela 
obudzą niezadow olenie n ie  tylko u lewicy, ale i 
u praw icy, że zapow iedziano m nóstw o popraw ek 
tak co do fo rm distycznego  układu noweli, jak i 
co do wysokości n iek tórych  opłat. Można się by­
ło zatem  porozum ieć zawczasu, zwłaszcza, że n a ­
w et lew ica — jak  sam a głosi — zgadza się na 
nałożenie pbw uych op ła t od transakcyj giełdo­
wych. P ostąp iono  sobie je d n ak  inaczej i docze­
kano się, że nietylko lewica, ale znaczna część 
dotychczasow ych przy jació ł gab ine tu  w brew  w y­
raźnem u życzenia rządu, w ypow iedzianem u przez 
m in istra  skarbu  p. D unajew skiego, odesłała no­
w elę do przerobienia. D la sam ego gab inetu  taki 
rezu lta t głosow ania by ł niespodzianką, bo m in i­
s te r  skarbu odpow iadając nosłowi S teudlow i na 
zapytanie: „guosgue tandem abutere pah:n tia  no- 
strau pow iedział w yraźnie, iż gdyby  to tylko od 
niego zależało, toby n ie  nadużyw ał cierpliw ości 
swego przeciw nika, jed n ak  sądząc z obecnych o- 
koliczności widzi, że jeszcze długo będzie m usiał 
kusić jego niecierpliw ość.

Z tego w yrażenia przem aw ia pew ność zw ycię­
stw a m eiylko co do przedłożonej n o w e li, ale i 
zaufanie w trw ałość gab inetu . Tym czasem  n ieba­
wem zm ieniły  się okoliczności, i p. m ;n ister skar­
bu pow in ien  przestać p. S teudla n iecierpliw ić. 
Jednakow oż gabinet obecny je s t n a d  s t r o n n i ­
c t w a m i  i pozostanie nadal. N aw et lew ica n ie 
m arzy o zm ianie, bo wie, że to zwycięstw o, od­
niesione nad g a b in e te m , zawdzięcza tylko tym  
frakeyom , z k tórem  i w i n n y c h  sp iaw acb  zasadni­
czych zupełn ie się nie zgadza, city baby nowy ga­
b in e t sk ładał się z tak różnorodnych żywioł* w, 
jak Chlumetzfci, H erbst, P len e r  i Coronini, L ien- 
bacher, L ic h te n s te in l O desłanie noweli je s t za­
tem  klęską tylko dotychczasow ej praw icy i do­
w odem  wielkiego rozprężenia, którego żadne za 
biegi dotąd usunąć nie zdołały. J e s t to fakt, k tó­
rem u teraz najw ierniejszy  ohcyalista n ie  może 
zaprzeczyć, a tern sm utniejuzy, że przy nadcho 
dzącyeh w jb o rsch  będzie ła tw e użyty przeciw  po­
lityce dotychczasow ej większości.

K iedy pojaw iły się w yraźniejsze znaki rozprę­
żen ia  w praw icy i skłonność frakeyi k le ry k a ln c  
do głosow ania z lew icą w czasie rozpraw  nad  
projektem  do ustaw y kongrualnej, wówczas wzy­
w aliśm y praw icę, aby bacząc na bnskie wybory, 
sta ra ła  się spoić węzły m iędzy sobą, porozum ie­
wać się dokładnie, nie spuszczać się na lus szczę­
ścia, a p rzedew azystk itm  zaklinaliśm y Kobo pol­
skie a na|w ięeej kierow ników  je g o , aby zaprze­
stano  prowadzić politykę tajuą zaku lisow ą, lecz 
aby w szystkie spraw y szczegółowo roztrząsano 
w pełnem  Kole, bo tylko tym  sposobem  będzie 
m ożna znaleźć środek czy to do porozum ienia się 
z inuem i frakeyam i przez pew ne ustępstw a, czy 
do usunięcia kwasów i niechęci. P rzy  w zyw ania 
owem  m ieliśm y na uwadze nietylko przyszłe wy­
bory, ale i ustaw ę regulacyjną. Obecu<e można 
p rzypuszczać , że oprócz budżetu  tylko może te 
ustaw y przyjdą jes<cze na porządek dzienny, 
które uchodzą za nagląco potrzebne, jak ustaw a 
o ordynacyi wyborczej dla przedm ieść w iedeń­
sk ich , ustaw a przeciw  an a rch is to m , a rów norzę­
dn ie z n ią  ustaw y o zabezpieczeniu robotników  
na w ypadek kalectw a i o kasach zapom ogow ych 
w czasie choroby.

W ątpić naw et m o ż n a , czy do 24 m arca zna j­
dzie się  dość czasu, aby przez rzeszoto parlam en­
ta rne przepuścić w szystkie w ym ienione projekta, 
m ożna zatem  przypuszczać, że sesya przedłuży 
się leszcze po św iętach  w ielkanocnych. W tedy  
dop:ero będzie m ogła ustaw a regulacyjna przyjść 
na norządek dzienny, jednak  jeżeli się okoliezno-

m istrza. I  ta k :  Ballady w g rup ie  Św itezianki 
ze strzelcem , SoDety w g rup ie  M ickiewicza z 
ta tarsk im  M urzą, patrzących ua dół ze skał, w ier­
sze różne w postaci z R eduty O rdona, Bajki przez 
T ró jkę koni, to je s t  niezgodę, doprow adzającą do 
upadku. P ostum eneik i m ają puste tarcze pom ie­
szczone na ro g a c h ; do nich dołączone są wa- 
ry an ty ," jed n e  z herbam i Polaki, d rugie, na któ­
ry ch  m iały by być w yryte m onogram y M ickie­
wicza, jeżliby  tak  ju ry  zadecydow ało. W nosim y 
ztąd , że autor nie up iera się przy swoim pom yśle, 
ale gotów by nak łon ić się do zmian. jak ichby  od 
niego się dom agano. F ig u ra  M ekiewicza wydaje 
nam  się zupełn ie  chybioną w k o m p o z je y i; ar­
ch itek ton iczna część przez nadzwyczaj drobiazgo­
we profilowanie przypom .na żelazne odlewy ści­
słością p rzeprow adzonych form arch itek ton icznych  
Ogólny zarys nie robi oryginalnego w iażenia, ca­
łość nie je s t m onum entalną. M usim y projekt 
uważać za u ieodpow iedny na pum nik  M ickie­
wicza.

P odobną w artość ma m odel z godłem  Ceem 
chata bogata tem rada. (N r. 27). Odznacza się 
czystem  w ykonaniem  ale odznacza się także n ie ­
pokojem  skutkiem  zbytniego przeładow ania. P o­
m nik  założony na tró jkątnej podstaw ie, otoczony 
balu stradą i kandelabram i. W  pośrodku te rasa  
trzp ień , zakończony słupt m, ubrany  w konsole i 
trzy grupy, W aleu roJa  z H albauem , Tadeusza z 
Zosią, oraz W ilią  w padającą w  ram iona N iem u l  
N a szczycie M ickiewicz, w sparty  na książce. Ca­
łość nie robi pow ażnego a tem m niej m onum en­
talnego w rażenia, nasuw a na m yśl wodotrysk. 
P rócz sum iennego  w ypracow ania nie w yszczegól­
nia się niczem. (C. d. n .)

N O W A  R E F O R M A
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ści n ie  z m ie n ią — a widoków na zm ianę n i e m a  
żadnych  —  chyba u a  to, aby ją  spo tka ł los taki, 
jak  now elę o należytościach skam ow ych. Taki to 
w ed ług  wszelkiego praw dopodobieństw a będzie 
koniec sześcioletniej praey parlam entom  \j — il- 
lu stracya ciągle pow tarzanycn  zaręczeń, że rząd 
sprzyj i krajow i. Ze sposobu, jak m in istrow ie b ro­
nią p ro jek tu  do ustaw y regulacyjnej w komisyi, 
m ożna być zadowolonym, ale w idoki mimo to są 
baidzo niejasne.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  16 lutego

W mieście naszem  wczoraj i dzisiaj odbyw ają 
się narady  p r e z e s ó w  d w u n a s t u  p o w i a ­
t ó w  d ijdotkli wiej naw iedzonych klęską powodzi, 
w ezw anych przez m arszałka dr. Z y  b 1 i k i e w i- 
c z a  dla ułożenia p rogram u a k c y i  p o m o c n i ­
c z e j ,  m ającej na celu zapobieżenie głodow i. 
Z góry była w ykluczoną zasada daw ania bezzw ro­
tnych  zapom óg ludności do tkn ię te j n iedostatk iem  
a natom iast m arszałek Zyblikiewicz słuszn ie bar­
dzo postanow ił użyć rozporządzalnych 8 0 0 .0 0 0  
złr. na roboty publiczne, aby tym  sposobem  dac 
zarobek ludności potrzebującej ra tunku . P rezeso­
wie rad pow iatow ych przybyli z projektam i ro­
bót z oznaczeniem  kosztów ich  w ykonania, a kon- 
fereneya ma na celu pogodzenie w ym agań i usta­
now ienie rozkładu  pomocy dla poszczególnych 
powiatów. Bliższe szczegóły podam y niebaw em .

Ceus tw ierdzi, że p. H a u s n e r  g łosow ał z le ­
wicą, co je s t już w prost n iepraw dą, Preegląd zaś 
napada na niego za nieobecność w Izb ie podczas 
głosow ania nad nowelą o należytościach sk a rb j-  
w ycn, tw ierdząc, że n& jego sum ieniu  zaciąży 
upadek sp raw y  regulacyi rzek i budow y kolei 
Lw ów-Raw a. J e s t  to napaść nieuczciw a. Bo n a ­
przód należało uderzyć na klub ks. L iech ten s te i-  
na i hr. C oroniniego, a przedew szystk iem  n a  kle- 
rykałów  niem ieckich, którzy rozbili praw icę. Im  
to przedew szystk iem  zaw dzięczać należy ciężkie 
nasze  stra ty . Dalej trzeba było uderzyć na starą 
gw ardyę K oła polskiego, k tóra dopuśc iła  do sy- 
tuacyi politycznej, pozbaw iającej nas regulacyi 
rzek i kolei lw ow sko-raw skiej. W reszcie tak sa­
mo należało napaść na p. h r. P o t o c k i e g o ,  p. 
nr .  Z a m o y s k i e g o  i p. B a r t o s z e w s k i e  
g o ,  którzy także nie byli w Izb ie  obecni. W i­
docznie posłowie ci „dbali m ałodusznie o poklask 
krzykackich w arstw ", co Preegląd przypisu je p. 
H ausnerow i, kiedy w Izb ie św iecili n ieobecnością 
— w idocznie ci posłow ie szli z lewicą, jak  Ceas 
p. H ausnerow i zarzuca, kiedy rów nież w strzym ali 
się od g łosow ania Jeżeli więc pochód „rydw anu 
państw ow ego ku lepszej przyszłości", doznał p rze­
szkody. to w inni tem u w pierwszej linii p. h r 
Potocki, p. h r. Zam oyski i p. Bartoszew ski, bo 
ich trzech, a p H ausner sam  jeden .

M imo stanow czego zaprzeczenia Pesier Lloyda 
toczy się, ja k  nam  donoszą z W iednia , kw estya 

aw arcia trak ta tu  ekstradycyjnego  między A u -  
s t r o - W ę g l a m i  i R o s y ą .  Z pod przestępstw  
po lityczuycn  określonych  w istniejącej konw en­
c j i  w yjęte będą zam achy anarch istyczne.

N ad w y n i k i e m  o s t a t n i e g o  g l o s o w a ­
n i a  w I z b i e  p o - s e l s i e j  Rady państw a wszy- 
stk  e dzienn ik i w iedeńsk ie rozw odzą się szeroko 
i w szystk ie z g a d u ją  się n a  to, że wobec te ra ­
źniejszej sy tu a c ji nie m ożna wcale liczyć, by 
rząd przed łuży ł sesyą poza św ięta W ielkanocne; 
z tego w ynika, że w iele projektów  do ustaw , a 
m iędzy tym i i ustaw a o regulac-yi rzek galicyj 
sk ich , tudzież ustaw a o koncesyi d la  kolei P ó ł­
nocnej nie przyjdzie już na stó ł te ra ź <  ja z .j Iz ­
by. W szelkie prace, przygotow ane w kom is jach  
s tan ą  się zatem  cennym  m ateryu lem  dla p rzy ­
szłego parlam entu . *

N iektóre dzienn ik i przew idują, że po tej p ier­
wszej próbie zgodnego głosow ania fra k c ji k le ­
rykalnej z lew icą nastąp i w iększe zbliżenie, nad  
k tórem  L i e n b s c h e r  p racu je  ju ż  od dw óch  
lat. Będzie to połączenie w im ię cen tralizm u i 
niem ieckości w celu przeprow adzenia kilko spraw  
ekonom icznej na tu ry , bo i lewica ma w sobie 
wiele tak ich  żywiołów, k tó re  sk łan ia ją  się w du­
chu konserw atyw nym  do pew nych  reform  ekono­
m icznych G ab ine t now y m iałby  obowiązek p rze ­
prow adzić ugodę z W ęgram i. Mimo to n ie  w różą 
te  dziennik i trw ałości tak iem u sojuszowi, bo tw ier 
dzą, że żywioły liberalne Ąie w ytrw ają  d ługo w 
zaparciu się swoich przekonań, byłaby to tylko próba 
n ied ługa, poczem nowe ugrupow anie stronn ic tw  
będzie m usiało nastąp ić, a zatem  i now y gab inet. 
W edług wszelkiego praw dopodobieństw a w szyst­
kie te przew idyw ania w cale się nie spe łn ią , bo 
g ab in e t obecny nie m a zam iaru  ustępo­
wać, zwłaszcza, że się  opiera o n iezachw iane zau­
fanie korony, i przeprow adzi wybory pod ług  swo­
jej m yśli i będzie nadal jak  dotąd  siać nad s tro n ­
nictw am i. M ogą w praw dzie s tronn ic tw a w przyszłym  
parlam encie zarysować się cośkolwiek inaczej i ug ru ­
pować około hase ł cośkolwiek odm iennych m ogąkon- 
serw atyści k ierykalni z k onserw atystam i z lewicy u- 
tw orzyć osobne poważne liczbą s tronn ic tw o  i wy­
w ierać wielki w pływ  na los p ro jektów  w p rzy ­
szłym  Darlamencie, ale o zdobyciu większości 
trudno  naw et m aizyć, bo oprócz stronn ic tw a li­
beralnego  n ie będą  mogli iść z n im i posłow ie z 
Galicyi, Czech, Ślawonii i Dalm acyi; tam to s tro n ­
n ictw o bowiem będzie przedew szystk iem  ce n tra ­
listyczne, ci znow u są i m uszą pozostać autono- 
m istam i. Do zapew nien ia przewagi takiem u s tro n ­
nictw u potrzebaby w yłączyć całą Galicyę ze związ­
ku ścisłego z krajam i zachodnim i, do czego sk ła­
n ia ją  się L ien b ach er i jego adherenci, ale do 
tego trzeba z d o w u  być u s te ru  w ładzy, a n a  to 
n iem a widoków.

O pracach kom isyjnych m am y do zanotow an a 
następujące szczegóły:

P ro jek t do u s t a w y  a n t i d y n a m i l f w e j  
jest już ua ukończeniu. Zgodzono się w. kilka 
popraw ek, k tóre bądź łagodzą, bądź obostrzają 
przepisy przedłożenia rządowego.

Z p o d k o m i s y i  do ptftjekta umowy z k o ­
l e j ą  P ó ł n o c n ą  nie wiele je s t  wiadom ości. O 
inkam erow aniu  tei kolei nie m a w podkom isyi 
ani mowy, zgodzono się ty lko na niektóre zm ia­
ny kilku w arunków  umowy. I  tak  zam iast 112 
złr. od każdej akcyi, k tóre w edług  p ro jek tu  rzą­
dowego m ają stanow ić m inim um  dochodu, p r o ­
ponuje podkom isy i 105 z łr. a zarazem w ykreśla 
z liczby przedm iotów , k tó re  rząd  przy wykupo-

w auiu kolei będzie m iat obowiązek wynagrodzić, 
cały park  kolejowy, k tó ry  już teraz m a wartoćć 
30 m ilionów , a z powodu rozszerzonia sieci ko­
lejowej i pow iększenia się ru ch u  koniecznie po­
mnożyć się musi. i  poniew aż w edług  projektu 
um ow y zarząd kolei zobowiązuje się um orzyć ca­
ły  kap itał n ck iad e w j kolei, a park  ruchom y na­
leży przecież w to wliczyć, w ięc w artość parku  
pow inna  być objętą w sum ach , p łaconych n a  a- 
m ortyzacyą.

Z G raca nadeszła w iadom ość o ś m i e r c i  K&i -  
s e r  f  e 1 d a, k tó ry  za ery cen tralistycznej by ł p re ­
zydentem  Izb y  poselskiej. P óźniej został m arszał­
kiem  krajow ym  w Styryi i członkiem  Izb ) pa­
nów. B ył on swego czasu jed n y m  z najsiln iej­
szych filarów s tronn ic tw a centralistycznego.

P ra sa  rosyjska żywo zajęła cię w ysłaniem  bi­
skupa w ileńskiego ks. H r y n i e w i e c k i e g o  do 
Jarosław ia i oddaniem  go pod Jozó r policyjny. 
Now. Wremia  w osobnym  artykule w ypow iada 
n ienaw istne  uwagi nad tym  faktem  i porów nyw a 
aicybiskupa F elińsk iego , k tó ry  n iedaw no opuścił 
Ja ro sław , z biskupem  H ryniew ieckim , który tam 
św ieżo został w ywieziony.

W  P e t e r s b u r g u  p o d p a l o n o  gm ach  
m iejskiego tow arzystw a kredytow ego. P ożar zn i­
szczył całe pierw sze pierw sze p ię tro  a d rug ie  u- 
Bzkudził. K asę i arch iw um  podobno uratow ano, 
jak donosi te legram . Podejrzany  o podpalenie je s t 
robo tn ik  gazowy, którego aresztow ano. Gar był 
obecny przy pożarze aż do zlokalizow ania.

Spraw a podw yższenia c e ł  z b o ż o w y c h  szyb­
ko będzie załatw ioną w parlam encie niem ieckim , 
gdyż mim o dość silnej opozycyi lewicy, postano­
w ił p arlam en t podjąć d rug ie  czy tan ie ceł zbożo­
w ych. P rócz tego zajm ował się p arlam en t w nio­
skiem  p. L e m m a n n a , żądającym  w ynagrodzenia 
u iew iuu ie skazanych P rzy  tej sposobności p rze ­
m aw iał nasz poseł M a g d z i ń s k i .

'W szystkie stronn ic tw a w N iem czech zajm ują 
się obecnie s p r a w ą  p o d n i e s i e n i a  c e ł .  K a­
tolickie cen tru m  u siłu je  p rzen ieść akcyę po lity ­
czną z parlam en tu  niem ieckiego do pruskiej sali 
sejm owej. Podczas gdy członkow ie tego s tro n n i­
ctw a nie zabierali g łosu  w parlam encie, postaw ił 
w Sejm ie p rusk im  dep H u e u e  im ien iem  całej 
party i w niosek, by tę  cześć dochodu z ceł, któ- 
rj, ma w pływ ać do skarbu p ru sk ieg o , rozdziela­
no m iędzy kasy gm in n e  i podatkowe. D zienniki 
liberalne zaciekle uderzają na ten  w niosek, a  N a ­
tional Ztg  dodaje, że odpow iedzieć nań można 
tylko szyderstw em .

Podczas obrad parlam en tu  nad  ustaw ą cłow ą 
w drugiem  czytaniu, w ypow iedział ks. B i s m a r k  
następujące uw agi:

„N ajśw ieższe wycieczki B e b l a  przeciw  l a t i -  
f  u n d y o m nie były dla m nie o tyle niem iłem i, 
że mojem zdauiem  ilość w łaścicieli ziem i pow in­
na ile m ożności w zrastać. Z zasady je a u m  prze­
ciw nikiem  wszystkich p r z e s z k ó d ,  j a k i e  n a ­
p o t y k a  r o z d r a b n i a n i e  g r u n t ó w .  Być 
m o ż e , że w przyszłości w ypadnie poruszyć tę 
spraw ę przy w y b o ra c h ; być m o ż e , że nasze 
w nuki i p raw nuki doczekają si* zm ian pod tym 
w zględem , j e ż e l i  w ó w c z a s  b ę d ą  j e s z c z e  
w o g ó l e  i s t n i e ć  w y b o r y .  Tak jest, pano­
wie, reform a naszej ustaw y wyborczej w ydaje mi 
się n iezbędną. D zisiejsze praw a w yborcze mogą 
doprow adzić w kró tce  do najsm utn ie jszych  n a ­
stępstw . Ale o tem  powiem y więcej innym  ra ­
zem . Z resztą najszkodliwszym i nie ją  ci właści­
ciele w ielkich obszarów, którzy żyją na roli, lecz 
ci, którzy wydają p ien iądze w L ondyn ie , P a ry ­
żu, Rzym ie i B erlin ie i u tracili poczucie wszel­
kiej wspóln ści z rolą. Jeżeli Bebel p ragnie z n i­
m i walki, to jestem  gotów stanąć po jego s tro ­
nie. Kończę tem . słow y: Jeżeli Bóg pragnie za­
chować nasze państw o, to przedew szystk iem  ze­
chce zachować naszą w łasność ziem ską; a w ta ­
kim  razie u tw ierdzą  się praw ne rządy w naszym  
k ra ju " .

Dalsze obrady odroczono do poniedziałku.

G abinety  ausłro-w ęgierski i n iem iecki um ów iłj 
się poufnie i u stn ie , że będą m usiały in te rw e­
niować, jeżeli nie będzie m ożna w drodze poko­
jowej załatw ić sporu  m i ę d z y  P o r  t ą  n W ł o ­
c h a m i  z powodu okupacyj w łoskich nad m o­
rzem  Czerw onem .

T rzec ia  w y p r a w a  w ł o s k a  d o  E g i p t u  
odpłynie z N eapolu po 22 b. m. Bassegna upe­
w n ia ,  że rząd nie m a zam iaru przygotow yw ać 
dalszych w ysyłek, gdyż trzy pierw sze eks;v dycye 
uzupełnią siły włoskie nad  m orzem  Czerwonem  
de przeszło 300u ludzi. Rzym ski korespondent 
do N . fr. Presse donosi telegraficznie że od­
działy w łoskib udzielą czynnej pomocy A nglikom

Od chw ili, jak  nie ulega w ątpliw ości, że G o r ­
d o n  n i e  ż y j e ,  panuje w L ondynie większa 
pew ność co do sposobu d a l s z e g o  p r o w s -  
d j z e n i a  w o j n y .  A ng licy  uderzą na C hartum  
dopiero po zgrom adzeniu wszystkich sił. N ajbliż­
szym krokiem  na sudańskim  teatrze  w ojny b ę ­
dzie atak B ullera Da M etam m eh. Jeże li m a się 
uda zdobyć to m ia s to , pozostaw i tam  załogę i 
w yruszy do B erberu , na k tóry  ma uderzyć wspól­
nie z nadciągającą od północy kolum ną generała 
B racnenburg. Gdy im się powiedzie dokonać za­
m ierzonego celu, pozostaną obaj wodzowie przez 
lato w B erberze. O ddziały angielskie, k tóre dziś 
strzegą drogi, prowadzącej przez Bajutę, połączą 
się wówczas z ich arm ią W  ciągu le tn ich  mie­
sięcy ma wojsko angielskie oczyścić d rogę z B er­
beru  do Suakim u. Oddziały, k tóre wylądują w 
Suakim ie pow inny tym czasem  rozprószyć arm ię 
Digm a paszy. W ów czas rozpoczną A nglicy p o ­
spieszną budow ę kolei z Suakim u do B erberu. 
Rząd angielski zam yśla wydać ponow nie prokla­
m a c ją ,  w której upew ni plem iona sudańskie, że 
n ie  zam yśla prześladow ać ich relig ii i w olności; 
p ragn ie  on tylko znieść bandel niewolnikam i i 
u trzym ać wolną kom unik aeyę w zdłuż N ilu.

K ilkakrotnie zapow iadane zam knięcie k o n f e -  
c y i  a f r y k a ń s k i e j  nie nastąpi zapew nt w c ią ­
gu tego m iesiąca. Od kilku tygodni znajdujem y 
w dziennikach  berlińsk ich  sta łą w zm iankę o za­
warciu um owy m iędzy P o rtu g a  ią, a stow arzysze­
niem  afrykańskiem . D otychczas ni* doprowadziły 
układy do żadnego pozytyw nego rezultatu . Do­
noszą natom iast, że D a n i a  objawiła gotowość 
uznania stow arzyszenia za sprzym ierzone m ocar­
stwo i ia  obie strony  podpiszą um owę w naj­
bliższym  czasie.
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Nowy g a b i n e t  r u r o u ń s L i  nie wiele różni 
się w swym  składzie od poprzedniego Trzej n o ­
wi m inistrow ie, k tórych  p. Jo?.n B ra tiano  pow o­
ła ł do gab inetu , należeli zawsze do stronn ików  
daw nego m in iste rstw a. T ekę spraw iedliw ości ob­
ją ł N a c u ,  h an d lu  S t o l o j a a ,  a robót publi­
cznych R a d u  M i  h a  i.

IC f  b  fi  l k  A.

K r a k ó w ,  16 lutego

Prezes Rady powiatowej krakowskiej p. Milie- 
ski podejmował wczoraj wieczorem w domu swoim 
marszałka Zyblikiewicza. Na obiedzie marszałek ba­
w ił u delegata br. Badeniego. Vve środę marszałek 
opuszcza Kranów.

Wyutawę projektów na pomnik Mickiewicza
zwiedziło w dniu wczorajszym osób 666. Przy kasie 
umieszczono puszkę, gdzie najdrobniejsze składki na 
pomnik Mickiewicza wrzucać mużna. N a Kiaków, 
liczba powyższa, w zestawieniu z liczbą z poprze­
dniej niedzieli (756 osób) nie liozrc tych, którzy w 
tygodniu zwieozali wystawę, dowodzi, jak rzeczywi­
ste zainteresowanie się publ czności wzbudzić zdoła­
ły  projekty na pomnik nieśmiertelnego Adama.

Bal kostyumowy Koła lit recko-artystycznego, 
który się odbył w sobotę w sali hotelu Saskiego, 
zakończył szereg tegorocznych balów publicznych. 
Jak  wszystkie poprzednie zabawy w ubiegłym kar­
nawale, tak i bal sobotni nie może iść w porówna­
nie z owemi świetnemi zebraniami, których wido­
wnią bywała przed kilku laty wielka sala w Sakien- 
n .cach ; przewyższył on jednak inne bale tak pod 
względem liczby uczestników, jak  i ochoty do tańca 
Około godz. 10*/* rozpoczął się polonez. W pierw­
szą parę poprowadził p. Wiłodkowicz księżnę Win- 
dischgraetz, w drugą poszedł JE . p. Paweł Popiel 
z ks. Cecylią Lnbomirską. Po dwukrotnem obejściu 
Bali zaczęły się kostjumowane pary szykować do 
drogiego poloneza. Teraz miała publiczność czas i 
BpoBobnośó podziwiać malowniczj szereg gustownych 
kostyiimów. Przeważną ich część stanowiły history­
czne ubiury z 16 wiekn w najrozmaitszych odrnia- 
oach. Na szczegółową wzmiankę zasługuje między 
niemi kostynm pani Germanowej, zwłaszcza bogaty 
i gustowny szlak na długim trenie zwracał na sie­
bie poweze kną uwagę dam Z tej samej epoki po­
chodzi weu.«c,k. koetyum pani Benedyktowiczowej i 
polski strój panny Jahuówuej. Pani doktorowa We- 
berowa wystąpiła w ładnym kostyumie z pierwszych 
lat 17 w eku. Czternastego wieku sięga malowniczy 
kcstyum panny Piotrow skie. Między ubiorami fan­
tastycznymi na pierwszem miejscu musimy wymienić 
prześliczny nostyuir panny Mntejkówny. Z niezwy­
kłą umiejętnością zastosowano tu motywa z 16 wie­
kn na tle maurytańskiem. Zarówno artystyczne ry­
sunki ozdób, jak i bogate wykonania wzbudzały po- 
wszeenny podziw. Między strojami oryentalneini wy­
różniały s ię : cygański strój panny Szancerównej, 
grecki panny Kożuszko i arabski panny Rutkowskiej. 
Pani Ajdukiewiczowa wystąpiła w malowniczym u- 
biorze odaliski. Nie możemy pominąć dwóch fanta­
stycznych koBtyumów „w kocie główki", uderzają­
cych oryginalnością pomysłu. Stroje ludiw e znikły 
prawie zupełnie w tym roku. Reprezentował je je­
dynie ukraiński kostyum piany  Nowickiej. Z kostyu- 
muw męskich wymienić musimy rycerski kostyum 
p Abramowicza, tnrecKi p. BenedystoWicza i hi­
szpański p. Bergmana. Między licznemi koseyumami 
z 16 wiekn wyróżniał się strój włoski, zdooiąoy wy­
niosłą i rycerską postaó jednego z nąszych pobra­
tymców z nad W ełtawy. N a wielu męskich Btrojach 
znaó było ślady przebytych zabaw koutyumowych.

Po uszykowaniu Bię par podał p. Abramowicz 
rękę pani Germanowej i poprowadził „kostyumowe- 
go poloneza". Kadryla odtańczono w 70  p ar; do 
mazura stanęło ieh 45. Bal przeciągnął się do rana. 
Między obecnymi widzieliśmy marszałka krajowego 
dra Mikołaja Zyblikiewiozs.

% kroniki karnawałowej. W sobotę, odbyła elę 
n p. Em ila Knhna, dyrektora ruchu kolei państwo­
wych, zabawa tańcująca Uprzejmi gospodarstwo, 
przyjmowali u siebie ze staropolską gościnnością i 
serdecznością licznie zgromadzonych gości, a trady­
cyjny „biały mazur" przeciągnął się blisko do gq- 
dziny dziewiątej rano.

K arnaw ał rozochocił się przy schyłku. Muszą to 
przyznać najzaciętsi pessymiści wobec zna z t  go ru­
chu, jaki objawił się w dniach ostatnich, zwłaszcza 
w sobotę. Do świetniejszych zebrań prywatnych na­
leżała tego wieczora zabawa u pp. Gustawów Ba- 
ruohów; królowały bowiem w tym gościnnym salo­
nie wdzięki niezwykłe. Zanim popiół B pocznis na 
głowach rozbawionyoh, lista karnawałowa zapowia­
da na ju tro : piknik lekarski w hotelu Yictoria, zą- 
bawę z tańcami w Kasynie powszeennem, wreszcie 
bal kostiumowy, zapowiedziany w kasynie wojskowem.

Na korzyść Towarzystwa Bratniej Pomocy
uczniów Uiiiw. Jag . i Towarzystwa ku niesieniu 
wsparc'8 ubogiej młodzieży szkolnej, odoędzie się we 
środę d. 18 bm. przedstawieuie teatralne z łaska­
wym współudziałem p. Modrzejewskiej. Chór akade­
micki pod kierunkiem p. Wiktora Barabasza, wyko. 
na pomiędzy aktami kilka pięknych utworów. Sprze­
daż biletów nastąpi w kasie teatraiuej we środę 
tymczasowe zaś zgłoszenia przyjmuje przewodniczący 
komitetn p. W ładysław Haitlinger, ul. Kanonicza 
T. 11 od tyłu, od godz. 2 — 3.

Ze Ślizgawki- Na odbytym wczoraj festynie na 
lodzie, pierwszy nagrodę (zegar) za szybką jazdę 
135 metrów w 33 sekundach otrzymał p. Edward 
Górecki, W arszawianin. Drugą nagrodę (albnm) za 
holendrowanie otrzymała panna Anna Pepec, Węgierka. 
Trzecią nagrodę (ilustrowany egzemplarz Maryi, MaL 
czewskiego) za piękpą jazdę otrzymał p. St W a­
szkiewicz, Krakowianin. Muzyka na ślizgawce będzie 
przygrywać jutro, t. j . we wtorek.

S ta n  zd ro w ia  W mieście polepszył s ę znacznie 
w ostatnim tygodniu wskutek zmniejszenia l  ę szkar­
latyny i chorób płucnych.

W kościele N. P. Maryi olbrzymi łuk  z wizerun­
kiem CbryBtnsa ukrzyżowanego, który dzieli nawę 
główną V  p re ib y te ry u m , poddany był w dniach o- 
sta tn ich  starannemu badaniu, celem przekonania się, 
czy nie grozi niebezpieczeństwem. Okazało się je ­
dnak , że konstrukcje tak  łu k u  jako i k rzyża, ua 
którym  znajduje się wyryty rok 1 7 3 9 , zopełne przed­
stawia bezpieczeństwo.

Generał Jszu łtów  Benkr obchodził w Rzymie 9 
bm. z wielką okazałością dziewięćdziesiątą rocznicę
swoich urodzin.

Przy ulicy kolejowej pomiędzy realnością foto­
grafa p. Rzewuskiego a domem narożnym p. Popiela 
ma stanąć kosztem p. Ehrenpreisa ozdobna willa



Kraków 17 Lutego 1885. N O W A  B Ę F O B  M A. Nr. 38. .3

skutkiem czego szpetny mur w tej stronie raz na­
reszcie zostanie Ubuniętym.

V wieczór muzykalny dla ogonków Tow. m u­
zycznego w Krakowie odbędzie się w piątek dnia 
20 lutego 1835 r. w sali redutowej z uprzejmym 
współudziałem p. Gianniny Bell>ni Grotta poa kie­
runkiem artystycznym Stanisława Niedzielskiego. P ro ­
gram. 1) Schubert: Kwintet C Ju r op. 163 na 2 
skrzypiec, altówkę i 2 wiolonczele, a) Allegro non 
troppo b) Adagio c) Scherzo ( tre s to )  d) Aiiegretto. 
2) Thom as: Arya Mignon, na sopran 3) Leklama- 
cya. 4 ) G astalJoei: Musica proibita Melodia, na 
sopran 5) a) R ubinstein: Romans bolo na skrzypce,
b) B rahm s: Dwa tańce węgierskie solo na skrzypce.
6) a) Ja re c k i: „Puszczyk11 b) Mendelssohn „W spo­
m nienie11 chór na sopran, alt, tenor i bas.

Zwyczajne walne zgromadzenie dwunaste To 
warzystwa Tatrzańskiego odbędzie się w niedzielę 
d. 8 marca z uderzeniem godziny 4 po połndnin 
w tutejszem mnzeum techn.-przem. Porządek obrad: 
1) Zagajenie posiedzenia przez prezesa. 2) Odczyta­
nie protokółu z XI zwyczajnego walnego zgromadze­
nia. 3) Sprawozdanie z czynności Tow. za rok n- 
biegły. 4) Sprawozdanie ze stanu ka^y Tow. 5) Wy­
bór prezesa, tndzież 5 członków W ydziału. 6) Wy­
bór komisyi kontrolującej, złożonej z 3 członków 
na rok 1885. 8 ) Ustanowienie oddziału Tow. w 
Szczawnicy dla Pieuin. 9) Sprawa zmiany statutu 
Towarzystwa. Preliminarz budżetu , tudzież projekt 
zmiany statutu Tow. znajdbwać się będzie w tutej­
szej księgarni Gebetnnera i Sp. na tydzień przed 
zg.omadzeniem.

E r. M . Iley. L . Śtoierz.
Przegląd literatki i artystyczny, wydawany w 

Krakowie przez p. £ .  Bartoszewicza, uzyskał aebit 
w granicach Królestwa Polskiego.

Z teatru. Pomimo, a być może że wskntek licz 
nych balów i zabew, zapowiedzianych na sobotę, 
pnbliozność, przeważnie nie miejscowa, szczelnie za­
pełniła salę teatrn na benefis p. Arwina. G>ano no­
wą tirsę  trzechaktową „Podróż na K aukaz", znów 
spółki łmncnskiej Blavet & Garró. Treść jest ta k a : 
K ram an ozy knpieo Chapuz»t (p. Frenkel), zlicyto­
wawszy t a  długi 8oeiiicauogo stryja p»u» A rs  ua, stał 
się właścicielem m anuskryptu , zawurająoego opis 
podroży na Eankaz. Kramarz wydał ten opis pod 
własnom nazwiskiem i stał się „nuszym znakomitym 
podróżnikiem. “ Bratanek właśoiwcgo antora p. Ar- 
wi n , słnohacz od pięciu lat trzeciego roku praw a, 
zam iasi, mając takie kwalifikacje, „poświęcić się14 
dla sztuki i skoro się uozyć nie chciało, zostać a- 
ktorem — nie na scenie, lecz w domu Chapuzota 
rozpoczyna zomedyą i przedstawiwszy s;ę jako wódz 
kaukaski Szamil, bryka sobie w donn i za domem, 
gdzie go gościnnie przyjęto, naturalnie nie dla jego 

» pięknych oczu, lecz z obawy, aby antorska zaaługa 
Chapuzota nie wyszła na jaw. Po trzech aktach ta­
kiej zabawy, jak łatwo było przewidzieć, żeni się 
mniemany Szamil z oórką Chapnzota Leonią (p. 
Pysznik) z czego zadowoloną jest jej mntka (p. Woj- 
nowuka) i rzecz prosta, publiczność.

Oprócz WBpomnianyoh osób w jztnce ukazują się: 
na początku i na końca p. Solski, ciągle wohodzi i 
odchodzi p. Podwyszynski, udaje także có^ę Kauka­
zu p RusZKowska, subretką jest p. Koźmin — i 
wr aauie w jednej zs soen prezentują się hurtem  
filary przyszłości tea tra ln e j, najmłodsza gem racya 
obojej płci, w liczbie pięciu osób, pomiędzy któremi 
ogłosił afisz nazwisko najświeższej widocznie adeptki 
sz tnk i, panny, jeżeli dobrze pam iętam , Ergietow- 
sfciej.

urzęiow a zapowii di , poprzedzająoa wystawienie 
tej farsy zapewnieniem o jej krótkości, tym razem 
nie zawiodła Go do daznawanyoh wrażeń powiedzieć 
można, iż kto podczas pierwszego aktu z a sn ą ł, ten 
się w drugim ocknął, a w trzecim roześmi ił z bło- 
giem Zadowoleniem, iż obudził się na czas, aby nie 
opnśoió pierwszego waloa.

Zapowne z sympatyi dla kolegi p. Arwina, który 
tjle  już przysporzył scenie i fars i komedyj, artyści 
bez wyjątku dobrze i z numerem odegraali swoje 
role. Orkiestra ustąpiła na gaieryę i z wysokości o 
choezemi dźwiękami urozmaicała m iędzyakty; są­
siad mój opowiadał po czemn zboże w Królestwie 
Polskiem, a sąsiadka unosiła się nad pomysłowością 
słnżby teatralnej, która albo zawisie naiawszy oleju 
do tak zwanej „lampy bezpieozeństwa11, alb j figlarnie 
uczyniwszy otworek, zrządziła, iż na przechudzącyoh 
kropią po kropli spadał tłusty płyn. Są rozliozne 
gnata , a rozlicznie;sze jeszcze przyczyny wesołośoi.

(a-k).
Zmarli. We wsi Kalinkowieu pod Wieruszowem, 

zm arł ś. p. Andrzej Drewnowski, wetoran wojsk na­
poleońskich.

Maksem Jędrzejow icz, właściciel dóbr w Raw- 
skiem, urodzony w 1809 r., zmarł w tych dniaefi

l,w jw  16 lutego (telegram) Wczorajszy bal ko- 
stynmowy Ko»a literacko-artystycznego wypadł św ie­
tnie i cieszył się tak nadzwyczajnie licznym ndzia- 
łem osób, iż komitet w końcu czuł się zmuszonym 
ograniczyć liczbę biletów wejścia. Dochód wynosi 
około 3000 złr. Mnóstwo przepysznych kostyumów 
zachwycało obecnych. którzy jednogłośnie zgadzają 
s ię . ie pomniejszego balu Lwów dotąd nie widział, 
Prezes dr. Tadensz Rntowski rozpoczął bal polone­
zem z księżną W firtem berską, w drugą parę postę­
pował prezydent m. Lwowa Dąbrowski z hr. Alfre- 
dową Potocką, poczem wystąpił kulig krakowski, 
przyjęty oklaskami, pełnemi entuzyazmu. Pochód po­
staci z powieści „Ogniem i mieczem11 wypadł wspa­
niale.

Zdrow ie p. . Ula. Lama, Z prawdziwą radością 
to notujemy, widocznie znacznie się poprawiło Do­
wodzi tego dawny humor, zawarty w ostatniej kro 
nice Dzień. Polsk. pióra p .  Lama. ży ją te k  przy­
taczam y: r<la Baia ®ogę powiedzmć nic, jak 
chyba to, że jestem kronikarzem — upartym . Od 
dnia 7 listopada 1883 jestem obłożu,e i hory, a 
przez tych 66 tygodni tylko ośm razy wstrzymałem 
się, lub raczej „wstrzymało inię“ oc| pisan|a Ok0j 0 
świąt zapadłem tak niebezp oznie , ł e 21 stycznia 
r. d K8’ądz Szaflsrski z zakonu 0 0 . Bernardynów, 
dysponewał mię na śmierć , a w parę dni później 
znowu w Dzienniku  pojawiła s’ę „kronika- z mo­
im poapisem. Wdzięczność za to winienem ozoigo- 
dnemu zakonowi, którego modłom zawdzięczam moje 
ocalenie, jak mu je w przeszłości zawdzięczała sto­
lica Rusi — ale dlaczegóż Lwów cierpieć ma na 
tem, że Bóg łaskaw  na mnie za przyczynieniem gję 
breoi św. Franciszka ? Co to za kronikarz, co nie 
może śledzić bezpośrednio pulsu życia politycznego, 
literackiego i artystycznego w kasynaoh i kołach, 
u Kosteckiego, u G rossa, w kawiarni wiedeńskiej i 
Teatralnej, u Ludwika i n Dobrowolskiego? Toż 
między innemi półtora rokn npływs, jak ostatni raz 
widziałem żywego p o lic ja n ta ! Ale takie to ja i mia- 
sto, a na moje szozęśoie i kraj cały taki. Korzy­

stam z tego ustępu, ażeby wyrazić serdeczną wdzię­
czność łaskawym ozyteinibom, którzy mi w tym 
ciężkim okresie mojego życia dali tyle dowodów nie 
wiem czem zasłużonej sympatyi

XIII walne zgromadzenie polskiego Towarzystwa 
przyrodników im. Kopernika we Lwowie odbędzie 
się we czwartek duia 19 b. m. o godz. 6 po po­
łudniu w auli nniwersytetu. Porządek dzienny: 1) 
Z-gajenie posiedzenia przez przewodniczącego '%) 
Sprawozdanie zarządu z czynności Towarzystwa z„ 
rok 1884. 3) Sprawozdanie kasowe, i.) Sprawozda­
nie komisyi kontrolującej. 5) Odczyt prof. Frankego: 
„O rozwoju pojęć naszych o kształoie i wielkości 
ziemi." 6) Wybór przewodniczącego na rek 1885.
7) Wybór trzech członków zarządu w miejsce wy­
stępujących pp. Niedźwiedzkiego, Petelenza. 8 ) Wnio­
ski członków.

Wydział rentralny Towarzyilwa wzajemnej 
pomocy Oficyalistów prywatnych ogłasza w myśl 
§. 18 statntu, iż tegoroczne posiedzenia Rady nad­
zorczej tegoż Towarzystwa rozpoczną się dnia lAgo 
marca r. b. we Lwowie. Miejsce i ozas zebrania 
będą później ogłoszone.

Na poiządku dziennym będą sprawy §. 18 statu­
tu określone; a mianowioie p. 1, 2, 5, 6, 7, 9, 
11, 13, 14 i 1 5 ; — tudzież wnioski w sprawach 
Btypendyjnyoh i inne nadesłane po ninKjazem ogło­
szenia.

Posłowie polscy do parlamentu niemieckiego 
pp. Łyskowski i Wolszlegier złożeni są ciężką 
chorobą.

Obchód jubileuszowy Józefa Brandta. Z Mona­
chium otrzymujemy' następnjącą odezwę:

W roku bieżącym upływa la t 25 artystycznej 
działalności Józeta Brandta. Dwie bowiem pierw i ze 
swoje prace, akwarelle do poematu Wincentego Po­
la „Przygody Benedykta Winnickiego" wystawił 
Brandt w roku 1860 w Towarzystw,e Zachęty sztuk 
pięknych w Warszawie.

Niżej podpisani, wybrani przez grono artjstów  
polskich w Monachium, mają zaszczyt zawiadomić 
Szanownych kolegów i przyjaciół Jubilata, iż dzień 
18ty marca r. b. przeznaczonym został kn uroczy- 
stemn uczozenin zasług znakomitego Mistrza.

Aby upamiętnić tę datę, koło artystów tntejszych 
polskich postanowiło wręczyć Józefowi Brandtowi 
ozdobną tekę, zawierającą zbiór ryjnnków i akwareli.

Prosimy więc Szanownych Kolegów artystów, aby 
raczyli przyjąć jaknajliczniejszy ndział w tym wzglę­
dzie, nadsyłając swe prace (akwarelle lnb rysnnki) 
przed dniem 18 marca r b. pod adresem : „Jan.
Rosen. Monachium, Sehwanthaler str. 32".

W ładysław Uzachórski, Ja n  Rosen,
A. W. Kowalski.

P. S. Rozmiar rysnnków nie powinien przeoho- 
dzić 35 erntymetrów w kwadrat.

Mianowania. Prezydyum wyższego Sądn krajowe­
go we Lwowie nadało Michałowi Florczakowi dye- 
tarynszowi systemizowanemu tabnli krajowej i miej­
skiej we Lwowie, posadę kancelisty przy sądzie ob­
wodowym w Złoczowie.

Lwowski wyższy Sąd krajowy przeniósł kanceli­
stę sądu powibtowego w Tyśmienicy Romualda Flo- 
ryańskii go do Sk&ł&tu, nadał k;aoeliśoie sądu po­
wiatowego w Sirałaoie, Leonowi Vveryfia Wysoozań- 
skiemn Pietrusiewiczowi, posadę kancelisty dla pro­
wadzenia księg gruntowych przy sądzie powiatowym 
w Rawie i zamianował kancelistami sądów powiato­
wych Adolfa Schindlera, rachunkowego podoficera 
80 pułku piechoty bar. Ringelsheima dla Tyśmieni­
cy, zaś Jędrzeja W a'sa, rachnnkowego podoficera 
45 pułku piechoty arcyksięoia Zygmunta dla Ja ro ­
sławia.

Rada szkolna krajowa zamianowała nanczyoiela 
Michała Dyrowa w Krasnem. rzeczywistym nanczy- 
cielem szkoły etatowej w Ghoiiniu, a Jana Banyń- 
skiegu- w Siedliskach, rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Tuligłowach.

Na bal dla Weteranów Wojsk Polskich nade­
słać raczyli: P . Stanisław Gostyński 10 złr. i p. 
Konstanty Pilifiskt 10 złr., hr. M»rya Mycielska 
10 z łr., książę E. Sanguszko 50 złr. Gdyby doli­
czyć datki łaskawe, wskntek zaprosin, a z wyraźnem 
żądaniem Ladesłane, aby były umieszczone na listę 
składek rocznych,^dochody tegorooznego balu zu­
pełnie by wyrównały zoszłoiocznym. Po odtrąceniu 
znacznych, a koniecznych wydatków, pozostało ozy- 
stego dochodu z balu danego 4 b. m. 2 .061 złr. 
41 ont. Podająo dochód z balu, ma sobie komitet 
Towarzystwa Opieki nad W eteranami Wojsk Polskich 
za obowiązek: złożyć najserdeczniejsze podziękowa­
nie, w imienin garstki pozostałych Starców Żołnie- 
ży Polskich Wszystkim, którzy przyozynić się ra ­
czyli ao podniesienia funduszów lub uświetnienia 
balu, a m ianowicie: Szanownej patryotycznej Pnbli- 
oznośoi przybyłej na bal, Czcigoduym Paniom, któ­
re łaskawie zająó się raczyły sprzedażą kwiatów, co 
tak znaczny dochód przyniosło, Szanownym Paniom, 
które raczyły przyjąć obowiązki gospodyń i zaszczy­
cić bal swoją obecnością, toż samo i Szanownym 
Panom gospodarzom. Niemniej i Szanownemu Komi­
tetowi Balow em u: Najszanowniejszej księżnie P ro ­
tektorce, Gzoigodnym Panom księoiu Protektorowi i 
hr. Wice-protektorowi, Szanownym P anom ! Sekreta­
rzowi i wszystkim Członkom Komitetu, Szanownym 
Redakcyom Ce<*su i N . Reformy, za niezmordo­
wane nmieszczanie sprawozdań, na koniec : Dyrekcyi 
Zakładu Gazowego za zupełnie również bezintere­
sowne oświetlenie.

Wszystkim zatem najserdeczniejsze staropolskie 
Bóg zap łać ! za dowody patryotyczne, serdeczne a 
ze wszech miar szlachetne.

Z głębokiem poważaniem 
Ksawery K o n sk a .

Kraków 9 lutego 1885 r.

Dział ekoncmiczny.
Odezwa Towarzystwa gosa galic- do w szyst­

kich szanow nych członków  tegoż Tow arzystw a.
Zw ołana na dzień 3 m arca b. r. R a d a  Ogól­

na Tow arzystw a gosp. galicyjskiego m a się zająć 
r o z b i o r e m  nader w a ż n y c h  i ż y w o t n y c h  
s p r a w ,  które d o  d e c y z y i  o g ó ł u  c z ł o n ­
k ó w  nałożą — a m ia n o w ic ie : a) Środkam i o- 
chrouy ro ln ic tw a w obec konkurencyi zagranicz­
nej. b) S praw ą regulacyi wód i spółek  w odnych,
c) Spraw ą ustaw y leśnej i zalesienia, d ) Obecnem 
p o ł^ e n iu m  gorzelnictw a. e) Z m ianą k ierunku  
produkcyi rolniczej. — W reszc ie : f) Zawiąza­
n iem  Osobnej sekcyi płodów  ro ln iczych  w łonie 
Tow arzystwa.

W  ciąga posiedzeń tejże Rady O gólnej odbę­

dzie się także posiedzenie Sekcyi chm ielowej. 
P rzedłożone będą ry su n k i ehm ie larń  drutow ych 
próbki chm ielu i ziem i z Czech zebrane, narzę­
dzia do upraw y chm ielu  tam że używ ane, n ie ­
m niej zbiór szkodników  chm ielow ych.

P rog ram  pow yższy tegorocznych obrad Racy 
Ogólnej obejm uje — jak  w idzim y — najw ażniej­
sze w obecnej cnw ili spraw y, dotyczące gospo­
darstw a naszego we w szystkich k ierunkach

Chwila je s t nader w ażną!
K o n k u ren c ja  zagran iczua i przykre w ogóle 

stosunki ekonom iczne i handlow e, grożą ro ln ic­
tw u upadkiem  — je że l. n ie  przystąpim y ener 
g icznie do podjęcia środków  zaradczych , do 
brze obm yślanych — aby zapobiedz groźnej 
przyszłości.

K om itet Tow arzystw a gosp. gulic. wzywa za­
tem  jak najusilniej, w s z y s t k i c h  s z a n o w ­
n y c h  c z ł o n k ó w  naszego Tow arzystw a, aby 
gorąco w ziąwszy do serca ważność chw ili i na­
glącą doniosłość spraw  na porządku dziennym  
Rady Ogólnej zam ieszczonych, raczyli z j e c h a ć  
ak najliczniej na posiedzenia tj,ż e , dla grunto- 
wegó i ile m ożności w yczerpującego om ów ienia 
spraw  rzeczonycn  —  aby n a  p o d s ta w i poglą­
dów w toku  dyskusyi rozw inię tych , K um itet 
m ógł sku teczn ie  dalszą prowadzić czynność ku 
podźw ignieniu  ro ln ic tw a z obecnego kry tycznego  
położenia, m ając ku tem u w  uchw ałach Bady 0 -  
gólnej poparc ie  i d rogę w ytkniętą.

P e łe n  otuchy, że odezw a niniejsza znajdzie sze­
roki rozgłos w łon ie naszego Tow arzystw a i p rze­
m ówi do p rzek o n an ia  w szystk ich  Szan.cCzłonków 
oczekuje K om ite t T uw arzystw a gosp. l i c z n e g o  
z j a z d u ,  którego uchw ały  w iulte zaważą n a  szali 
przyszłych losów naszego rolnictw a.

P ierw sze posiedzenie R ady Ogólnej — dnia 3 
m a r c a  b. r. rozpocznie się o godz. 10 z r a n a  
w w ielkiej sali ratuszow ej.

Lw ów , dnia 7 lu tego  1865.
Z K om itetu  c. k. Tow arzystw a gosp. gahe. 

P rezes: S ekretarz  Tow.
Adam  Sapieha. Józef Greliński.

Ceny produktów na targu wiedeńskim dnia 
14 lutego b. r.

P s z e n i c a .  P rzy  76  do 78  kilogr. wagi jedne­
go hektolitra za sto kilogr. w miejscu 8 50 do 
8 -7 5 ; na wiosnę 1885 r. 8 50— 8*63. na maj- 
ozirwiec 1885 8*60— 8*73, na jesień 9 0 0 — 9 10. 
Usposobienie stałe.

Z y t o .  Za 100 kilogram, w miejscu, 0 0 0  — 
0 0 0 ; na wiosnę 188h  r 7 40  — 7 38, na mąj-czer- 
wieo 7 ‘45 — 7 50. Usposobienie spokojne.

J ę c z m i e ń  za 100 kilo słowacki 8 00 — 9 00. 
Usposobienie spokojne.

K u k u T u d z a .  Za 100 kilogr. w miejsou gotowa 
0*00— 0*00; na maj-ozerwiec 1885 r. 6 ,8 0 - - 6 ,35, 
na czerwieo-lipiec 6*35— 6*40. Usposob. spokojne.

O w i e s .  Za 100 kilogr. w miejscu 0 00— 0'00 , 
na wiosnę 1885  r. 7*25 do 7 30, na maj-czar- 
wiec 7*32— 7*37 Usposobienie stałe

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów  w 
miejscu 27*50— 27*75. Usposobienie lepsze.

O l e j  l n i a n y .  Za 100 kilo 00 0 0 — 00*00.
N a f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, w miejscu — 

amerykańska 23*75— 24*00; galicyjska *22*00 do 
22*25, prima kaukazka Nobla w cysternie po 9*— 
do 9*25. Galicyjska z marką Skrzyński i  Spł F .  0 
23 7 5 — 24 00 N. 00 26 u 0 — 26*50. Usposobienie 
stałe.

O l e j  r z e p a k ó w ] .  Za 100 kilogramów zara» 
31 00 — 31*25. Usposobienie spokojne.

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 
w miejscu za tow ar przedni 51*50— 52 '50. Usposo 
bienie spokojne.

Ł ó j .  Za 100 kilogr. I  sorty 30 0 0 — 40*00-
W tygodniu od 7 do 13 lutego b. r
K o n o p i e. Za 100 kilogrm. węgierskie surowe

85*------ 89*— , galioyjskie surowe 32*------- 35*— ,
czesane 40*------- 56*— , włoskie, czesane, wyborowe
105*00 — 120*— . Usposobienie stałe.

C h m i e l .  Za 50 Ugr. Zatecki miejski z r. 1884 
120*— 125', pudmiejski 105 — 120, wiejski 95.00 
do 105 00. Usposobienie stałe.

K o n i c  z za 10C kilogr. Styryjski czerwony czy­
szczony 51*— do 5 6 -, włoski 46 — do 50*— .

L u c e r n a  I  sorty za 100 kilogr. włoska 68*— 
do 76*— , franouska 78*— do 86*— , węgierska 
6 2 —  do 67 złr., czeska biała 00*— do 00*— . 
Usposobienie stałe.

R z e p a k  za 100 kilogrm. 12*25 de 13*25, 
banacki 1 1 * 5 0 -1 2 * 5 0 .

N a f t a .  W i e d e ń .  Za 100 klgr. ameryk. na 
20 procent tary incl. cło 24 00 — 24*15 na 
dworcu; galicyjska 22*00— 22*25 gotówką— 20 prc. 
tary  incl. podatek— na dworon; rum uńska w Wiedniu 
czyszczona 23*00-23*25 gotówką— 20 prc. tary in d . 
podatek— w fabryce; rosyjska 22 '75  — 23*00 Uspo­
sobienie stałe.

Ostatnie wiadomości.
W ie d e ń ,  15 lutego 

Ze naszą rep rezen tacyę  ciężko dotknęła poraż­
ką praw icy tem u n ik t n ie  zaprzeczy, kto zważy, 
że ona sam a je d n a  zaangażow ała się za -nowelą, 
n ie  m ającą wcale widoków pow odzenia od sam e­
go początku i w niesioną w czas ie , gdy przy 
istn iejącem  rozbiciu prawicy, n ie  m ogła być przez 
Izbę przyjętą. Z w yjątkiem  jedynego Czecha, pa­
na  T ro jan a , k tórego  tylko przym usem  zniewolo­
no do nic n ieznaczącego przem ów ienia nu rzeez 
now eli, zapisani byli do g łosu  za nią tylwo 
c z ł o n k o w i e  K o ł a  p o l s k i e g o ,  tak, że gdy 
dyskusyę ogólną zam knięto , P olak  na iu rahne m u ­
sia ł też-byó  m ów cą generalnym . B ył nim  Pan 
B i l i ń s k i .  Bardzo nam  dziwno, że Koło pozwo­
liło p anu  B ilińsk iem u g łus zabrać. Dziwno nam  
dla tego, że w c h w ili, gdy poseł Biliński m iał 
p rzem aw iać , los now eli by ł zupełn ie i n ieodw o­
ła ln ie  zdecydow any, Koło więc pow inno było 
n i t  angażow ać się już za n ią  i to jeszcze z ta ­
kim  z a p a łe m , jak to uczyniło przez usta posła 
B iliń sk ie g o ; gdyby p. B iliński nie był p rzem a­
wiał, gdyby  był ukorzy stal z złotego m ostu, k tó ­
ry  m u zbudow ał genera lny  mówca lewicy, gdyby 
w ślad za n im  zrzek ł się był g ło su , p o r a ż k a  
d l a  r e p r e z e n t a e y i  n a s z e j  b y ł a b y  o 
w i e l e  m n i e j  d o t k l i w ą .  A le  uznajem y szla­
che tność  i rycerskość K o ła , że, w idząc ju ż  po­
rażkę p rzed  oczym a, n ie  w ycofnęło się z angaż- 
m en tu . Chodziło tu n ie  o m in is tra  sk a rb u , lecz 
o ro d a k a , o p„ D unajew skiego, przez w szystkie 
f ra k c je  p raw icy  opuszczonego , po części naw et

w ydanego w prost n a  łu p  lewicy. K tóż m ia ł n ie  
opuszczać go, któż m iał nie pospieszyć m u z po­
m ocą w ostatn iej jeszcze c h w ili, gdy spraw a już 
oyła s tra c o n a , jeżeli nie Koło poissie ? K o ł o  
p o p e ł r i ł o b ł ą d  p o l i t y c z n y ,  popełniło  go 
dla te g o , że p o p ełn ił go w przód rząd , a w nim 
g łów nie pan D unajew ski, ale za to spe łn iło  czyn 
wielce sz lachetny . Yirtus se ipse contenta; d la  
tego n ie  liczym y ani na w dzięczność solidarnego 
rządu w o g ó le , »ni szczegółowo na wdzięczność 
pana m in istra  skarbu  dla naszej reprezen tacy i 
narodowej.

N iejednokro tn ie  tu  i na innam  m iejscu zwal­
czaliśmy ów paragraf s ta tu tu  K oła polskiego, k tó ­
ry pozw ala członkom  jego usuw ać się od g łoso­
w ania i w ogóle n e  b rak  obozowego ry go ru  w 
naszem  K o le , skutkiem  czego solidarność jego 
je s t czczym  frazesem . Ale rzadko ubolewaliśm y 
nad niedopilnow aniem  się posłów  n ie k tó ry c h , 
lub wręcz odstryehn ien iem  się od obozu w ię c e j, 
jak w czo ra i, gdy czyn szlachetny m im o błędu 
politycznego w ym agał solidarności per eminen- 
tiam. P anow ie B a r t o s z e w s k i ,  F a u s n e r ,  
P o t o c k i  i Z a m o j s k i ,  nie brali udzia łu  w 
wczorajszem  g łosow aniu . N ie  pochw alam y im  
tego b y n ajm n ie j, ale nie pojm ujem y, dla czego 
lw ow ski Przegląd, jak donosi telegram  ze L w o­
wa, napada tylko na p. H am m era. Dla czego nie 
napada także n p . na p. P o tock iego?

B łędem  Dył ju ż  opor rządu  przeciw  podw yż­
szeniu kong tuy  odrazu w tej wysokości, w jakiej 
kongrua prow izorycznie m a być u reg u lo w a n a ; 
b łędem  Dyła chęć przeforsow ania now eli o nale- 
ży to ściarh ; ale najw iększym  b łędem  byłoby przy­
naglanie obrad nad um ow ą z. koleją Północną. 
To też sądzim y, że pro jek t rządowy z tą  um ow ą 
n ie  wyjdzie wcale z kom isyi. D la rządu  i lud n o ­
ści nie pilna to sp raw a ; jeżeli rząd  bezw arun­
kowo opiera się przejęciu kolei P ó łnocne j na 
w łasność sk a rb u , to trzeba  spraw ę tę uczynić 
p ilną tylko dla sam ego tow arzystw a kolejowego, 
kióre, im więcej zbliży się te rm in , w k tó rym  u- 
stać ma p rzy w ile j, tem więcej będzie gotowe do 
ustępstw . Ja k  pierw sza um owa n ie  by ła ostatk iem  
słow em  tow arzystw a, tak  i d ruga wcale a w cale 
niem  być nie potrzebnje i nie może. W  najgor­
szym , a taczej w najlepszym  razie, nowa R ada 
państw a w dw u tygodniach uchw ali ustaw ę o 
w yw łaszczeniu i spraw a będzie skończona.

Jak  to przew idyw aliśm y przed trzem a ty g o ­
dniam i p rezes Izhy  poselskiej zupe łn ie  ju ż  z a ­
n iechał sw ych m yśli o zebraniu B idy państw a 
jeszcze po W ielkiejnocy.

Telegramy „Nowej Reformy"
( P w m in e .)

f
Turyn, 15 lutego. Posy łam  wam  bolesną 

wiadom ość o śm ierci dobrze zasłużonego pa- 
tryo ty  em ig ran ta  Z ienkow icza, k tó ra  nastą  
pila w piątek w T uryn ie. Brochocki.

W i k t o r  Z i e n k o w i c z  — o którego 
śm ierci otrzym ujem y bo lesną wiadom ość, był 
wychodźcą polskim  z 1831 ro k u ; inżynier, 
zasłużony i ze w szech m iar godny czci pa- 
tryota, członek i op iekun "Towarzystw te c h ­
n icznych  u nas w  kraju  i za g ran icą , czło­
w iek szlachetnego c h a rak te ru , spartańsk ich  
zasad i najlepszego serca. W  historyi pol­
skiego w jch o d ź tw a zm arły  zajm ow ał jedno  
z najw ybitn iejszych s tanow isk ; pracą i ofiar 
nością na cele narodow e zdobył sobie w 
szeregu ła t im ię g łośno  znane w szystkim , 
których złe lory daleko od ojczyzny zagnały, 
a n ik t z rodaków, żądających rady lu b  po- |  
mocy, n igdy od zm arłego nie doznał odm o- ■  
wy. Bliższe szczegóły życia ty le  zasłużonego I  
zm arłego praw ego Polaka zam ieścim y pó^ ■  
źniej. — Oześć jego  p am ięc i! E

Wiedeń, 16 lu tego. W  przyszły czw artek  z j a- 
d ą  s i ę  t u  w s z y s c y  b i s k u p i  z całego pań ­
stw a austryackiego, aby naradzić się, jakie zająć 
stanow isko w zględem  usfaw j o prow izorycznem  
u r e g u l o w a n i u  k o n g r u y ,  m ianow icie, czy 
obstaw ać przy  uchw alonem  w yjątkow ą w iększością 
Izby poselskiej polepszeniu doli duchow ieństw a 
na duszpasterstw ie  odrazu w całości, czy też zgo­
dzić się n a  stopniow e podw yższenie kongruy  w 
myśl odrzuconego w niosku Klałca. W obec sta­
now czego oświ adczenia rządu, że bez zniesienia 
uchw ał Izby poselskiej w m jś l  teg^ i w niosku 
nie przedłożyłby ustaw y cesarzow i do sankeyi, 
zgoda episkopatu na zm ianę tę  zdaje się nie ule­
gać w ątpliw ości. Po tak ;em zaś ośw iadczeniu 
b iskupów  ci także posłowie z praw icy, którzy 
głosowali Drzeciw w nioskow i Klaica, głosować bę­
dą w ponow nych obradach za zm ianą

Wiedeń, 16 lutego. P oniew aż m ianow any już 
został dy rek to r i całe grono nauczycieli szkoły 
rolniczej w Jag ie ln icy , zakład ten  przeto zostanie 
otw arty jeszcze tej wiosny.

Wiedeń, 16 lutego. M inisterstw o oświaty prze­
słało akadem ii techn icznej p rzypom nienie, iż do ­
cenci, którzy m ają tylko ty tu ł i charak ter nad­
zw yczajnych profesorów , nie należą do grona pro­
fesorów i nie m ają praw a brać udziału  z głosem  
stanow czym .

[Z  biura ko^spondencyjnf-go.)

Wiedeń, 16 lutego. H rabstw o Taaffe obchodzili 
wczoraj sreb rne wesele. U roczystość tę chcu li 
odbyć w zupełnej cichości. Cesarz zaszczycił ju 
bilatów  sw em i odw iedzinam i, złożył im  lask"WJe 
życzenia i zabawił przeszło pół godziny. W śród 
najściślejszego koła rodzinnego odbyła się uroczy­
stość srebrnego  w esela w jednej z kaplicy św ięte­
go Szczepana W  południe ukazał, s ię  arcyksiążęta 
K arol-Ludw ik, L udw ik-W ik to r, A lb recn t i książę 
B raganza, n iosąc życzenia jubilatom . Z w ielu 
s tro n  nadeszły różne gratu lacye.

Wiedeń, 16 lutegtf. P rzyszłe  posiedzenie J*»y 
panów odbędzie się we w torek d. 24 b. m.

Petersburg, 16 lu tego. N ajlepiej pow iadom io­
ne K oła zaprzeczają stanowczo pogłosce o pocho­
dzie Rosyaji ku H era t i zam iarze rozciągnięcia 
nad H eratem  rosyjskiego protektoratu .

Paryż, 16 lutego. G enera ł Briere donosi tele- 
fieznie z L angsonn  dn ia 13 b. m-. iż chorągiew

narodow a została zatkn ię ta  w po łudn ie  na cyta­
deli w Langbonie. W ojska ch iń sk ie  zostały osta 
tn ie j nocy po zadętej w alce w yparte  n a  ośm k i­
lom etrów  od L angsonu .

Rzym, 16 lutego. Agencya Stefaniego donosi, 
iż n a  kilkakrotne ustne rek lam acye tureckiego 
konsula z powodu zajęcia M assow ah, p rzypom niał 

'M an c iu i poprzednie dobrow olne w yjaśn ien ia i 
ośw iadczył, że zajęcie nastąpiło  z pow odu zabu­
rzen ia  porządku w tejże miejscowości. W łochy  
p rzy jm ują do w iadom ości p rzedstaw ienia P o rty  
co do praw  su łta n a , k tórych n ik t nie m yśli za­
przeczać. M ancin i wy raził nadzieję, iz zajście po ­
wyższe da się załatw ić pom yślnie, przez w ym ia­
nę w yjaśnień  m iędzy obom a gabinetam i.

Rzym, 16 lutego. Piccolo donosi, iż W łochy 
w uk ładach  z A n g h ą  porobiły pew ne zastrzeże­
n ia n« w ypadek, gdyby angielskie im eresa sta ły  
w sprzeczności z in te resam i N iem iec i m onarchii 
au3 tro -w ęg iersk ie j, z k tórem i W łochy  zw iazane 
są przym .erzem  do roku 1887.

Rzym, 16 lu tego. Z m arł tu  kardynał Ghigi.
Londyn, 16 lutego. Biuro Reutera  donosi 

z K airu , iż na życzenie W olseleya dow ództw o 
nad egipską jazdą w ypraw y sudańskiej ofiarowa­
no Hassanowi. U gody p row adzone wczoraj m iały 
ten skutek, iż H assau  p rzy ją ł dowództwo pod 
tym  jednak  w arunkiem , ażeby w pu łkach  jego 
znajdow ało  się 4000  T urków  T w ierdzą pow szech­
nie, iż książę H assan nosić będzie ty tu ł gene­
ralnego  guberna to ra  S udanu. Po krokach tych  
spodziew ają się dobrego w rażenia na ludności S uda­
nu, m ają bow iem  dow ieść, iż A nglicy  n ie chcą 
S udanu zdobyć dla siebie.

Londyn, 16 lutego. Pism o G ladstona do s tro n ­
nictw? m inisteryalnego  ogłasza, iż p arlam en t na- 
tycnm iast po zeb ran iu  się d. 18 b. m zajm ować 
się będzie nader doniosłem ! spraw am i.

Londyn, 16 lutego. Times donosi, iż ks. H as­
san n ie obejm ie dow ództw a nad  egipską jazdą, 
lecz przydzielony zostanie do sztabu W olsrleya, 
jako cywilny kom isarz hedyw a.

W olseley opuści ju tro  K orti.
Londyn, 16 lutego. B iuro Reutera  donos! z 

K airu , iż w krótce zbierze się kom isya zlożoua z 
konsulów i delegow anych techników  państw , aby 
załatw ić spraw y, stojące w zw iązku z kw estyą 
wolnej jazdy na kanate Suezkim .

Londyn, 16 lu tego. Biuro Reutera  dow iaduje 
się, iż rząd  angielsk i postanow ił zbudow ać kolej 
m iędzy Suakim  a B erberem . O dnośne roboty roz­
poczną się natychm iast.

Kair, 16 lutego. W ulseley donosi w depeszy, 
ze p od ług  opow iadania naocznego św iadka, pow stań­
cze wojska M ahdiego w targnęły  do C hartum  d. 
26 stycznia. G orgon został zastrzelony, gdy  w y­
chodził z konsulatu austro  - w ęgierskiego K on 
sul austro - w ęgierski został zam ordow any w 
m ieszkaniu, konsu l grecki został uw ięziony.

Nuwy-York, 16 lu tego. L aw ina śn ieżna zbu­
rzy ła trzy czw arte części m iasta  U tah . 16 osób 
utraciło  życie.
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1 DsuSoJan I Z Si, - - ^
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& K r. 38. K O W A  R E F O R M A . Kraków 17 Lntego 1885.

Codziennie w zrastająca potrzeba koksu do ogrzewania pieców pokojowych i kuchennych, doprowadziła Szanowną P u ­
bliczność do przekonania, że opalanie koksem jest najczystsze, najdogodniejsze i najtańsze we wszelkich gospodar­
stw ach domowych. —  Koks dostarczam y w rozbitych kostkach bez miału, tak, że może być w każdym piecu i pa­

lenisku użyty.
Celem przekonania się o dobroci opalania koksem i dla spowodowania do prób, podejmujemy się potrzebne przero­

bienia palenisk pieców pokojowych i kuchennych 
uskutecznić na własny koszt.

5 0  k l g .  k o k s u
maszyną rozdrobnionego, bezmiału, do zwykłego użytku przysposobionego, dosiarczamy nawet w najmniejszych ilościach

po cenie 0 O  ct. w. a. z odstawą do domu.
is 8« Zarząd Zakłada gazowego

W  K R A K O W I E .

Pensyonowany Urzędnik
c. k- S tarostw a pow iatow ego znajdzie za­
raz za tru d n ien ie  jako pom ocnik b iura.

B liższe w arunk i udziela i zg łoszenia 
p rzy jm uje  Władysław Rotter w B rzesku. 

187 1 3

| A | i | | o  w okolicach K r z e s z o w i c  i 
W l l l d  C h r z a n o w a ,  z dom em  d u ­

żym , w ygodnie m urow anym , o 6 poko- 
jacn , z budynkam i g< spodarczem i m uro- 
w anem i, ogrodem  w arzyw nym . 12 m. 
ornego  pola, 2 m. lasu, każdej chwili 
do sprzedania pod przystępnemi warun­
kami. W iadom ość w A dm inistracyi „N o ­
wej R efo rm y". 79 8 6

Z u p ełn e  zni- 
azczenie i do­
szczętne w y tę­
p ien ie  kalaru- 
ChÓW i tak zw a­
nych  prusaków 
aż do osta tn ie­
go ślaau, jed y ­

n ie  oo, jgnąć  
m ożna po­
m ocą

ZACHEKŁA
proszku kalaruchowego.
Prawdziwy tylko w oryginalnych flaszkach 

z nazwisk e n i marką ochrsnuą. 571 7 8
Na składzie utrzymują: w Krakowie: J ikób 

Barberowski, Dymitr Eremias, Stanisław Feia- 
tnch, Wilh. Fenz, J. Feik ul. Floryjańska, F A. 
ux_g»r, F. Brnu o Hahn, Jan Janiga, Karol Kirr, 
U. Jawornicki, Michał Karaś, Fr. Łenert, Jan 
Mika i Sp., Józef Rydel. F. ^obi«'ąjski apt., 
Andrzej Schulz »d» , A. Siedlecki apt., An­
toni Suski, A Skorczewski i Polakiewicz, Konst. 
Wiaaniewski apt., J  Zaplatalski; w B i a ł e j .  
Adoif Diirtel, E. Keler apt.; w B i e l s k a :  J. 
Amesler, J. Eiehhom, Budolf Harock, Henryk 
Hoffmann, Józ. Knaus spadk., S. Pisker, Jerzy 
Sntechek; w B r s t ż a n a c h :  Emil Herwy; 
w B ochn i: J. Michnik, S. Niedzielski; w Dro­
h o b y cz a : Józ. Aichmiiller apt., Wiktor Racz­
ka apt.; wc F ry d k a .  L. Huppert, Franc. Pa- 
ack, Jan Sikora; w H o r o d  M. A*en-
towicz; w J a r o s ł a w i u :  F. Chrząszcz, H. 
Kaafmann, Józef Rohm a p t, J. Ludwik Drzy­
mała Wisłccki; w K o ł o  my  i i'  A- p  Schnltz; 
wc L w o w i c: Frań-. Ehrlich, Hubner i Han­
ke, Jan Justyan, H. Leon fryzyer, henry.; Mul­
ler, A. Mańkowski, Sadłowski i Markiewicz, 
Dostaw Schramm, Stan. Wojciecnowski; w P rz e ­
m y ś l i  : M. 0. Dana, M. Kozłowski, M. Krug 
A iks. Mańkowski; a R z e s z o w i e :  S. Blu- 
menberg, J  Sehaittcr i Sp.; w S a n o k u :  Ro­
bert Barta, Jan Mozołowski; w S t r y j u: Le- 
ehioki i Koaterkiewioz; w T a r n o w i e :  F. Le- 
szczyóiki, W. Mnldner i Sp., W. F. A. Wie- 
lagónkL

Ogłoszenie. 81 8 1 0 !

Henryk Schmidt, Altona pod H am burg iem , istn. od 1858
rozsyła pocztą o p ł a t n i e ,  n a j s m a c z n i e j s z e  towary, opakowane w 5  U l. woreczkach lab 

paczkach, po najumiaikowańszych cenach, a mianowicie
Mocca szlachetna i wyborowa 
Java Menndo, ziotobrunatna wyborowa 
Mocca perl., przewyborna, wydajna 
Jawa złota, wielkoziarnista, mocna. wyb. 
U /ion pórłowa, przewyb., bardzo mocna 
Caylon plant., arei świetna, mocna 
Ceylon wielkoziarn., ui.bieskoziel., moc. 
Cuba, zielona, wyborowa, mocna, wyd. 
Jawa zielona wieikszitro., przyj, mocna 
Portorico mocna delikatna 
Guatemala, wyb. łagodna 
Santos, najlepsza, wielkoz., b. mocna 
Cautp nas naj zyści :sza, mocna, wyd. 
Rio prawdz., moana, czysta 
Ryż stołowy najl. złr. 1.30, 1.50 i 
Sago porłowo pra sdz. wschodnio-ind. 
Mlgoały ałodkio, wielkie wyb.erane 
Rodzynki sułt. bez pestek 
Elome rpdzynki największe, przeorane 
Cuklor trzolnuwy wscn.-iud. w kos kich

ztr. 6.60 V nnrinn Elb. śred.-ziarn. 1 k. złr. 2 2 k. złr. 3.71
5.50 ŁdWlUl Ural. gr.-zi ra. 1 k. zł. 3.15, 2 k. zł. 5.90 
4.40 F iolokio Bukllngk tłuste, ca. 45 azt. skrz.
5 .— M uM iD  Sproty trwałe, ca. 400, 2 skrz.
5.60 Węgorz Gelee, 2 ‘/s k. becz. zł. 2.30. 5 k.
5.30 Sardynki ruskio, wyśmien. 120 szt. becz.
4.60 Islandzka rulada z ryb bez o^ci
4.50 Ślenzie pełne hoiend., największe, 25 szt.
4 .— Ślo izio tłuste kupieckie, 30 albc 45 szt. ,
5.10 Słodzie delikat. sol. drobne, cko<o2u0szt.
<..60 Sarueie brabanckio, 1 k. złr. 2 .—, 2 k.
3.70 Łosoś i hummer za 6 puszek
3 70 n  k n  Anripóp jako to: Sabala 0 P - mor )
3.50 U ]  U] hWlCZu Cabliau, mi, cuta
1.80 ustrvgl świeże, żywe, około t>0 szt. skrz.
1.80 jamalca Rum najlepszy 4 litry
4.80 Oognao de Champngno najlepszy 4 „
2.10 — , , Congo, mocna k ilo ,
2.50 H fim aia Souchong, przyj, aromat. ,
1.10 “ UI Uttlu Pocco kw.at, wybi

B e rlin . — Jan Hoff, c. k. mulw. dos - wca w lęKSzej czyści władców Europy 
i nadworny fabrykant preparatów słodowych w Wiedniu. — Petersburg;.

J A N A  HO F F A
piwo zdrowia z wyciągu słod.

Cena flaczki 6-> ct.

J a NA H O F F a

zgęszczony wyciąg słodowy.
flakon 1 złr, 12 ct., mały flakon 70 ct.

Wzmacnia chorych i osłabionych.
a n a  Ho f f a  pl e  refowe c u ­

k i e r k i  z w y c i ą g u  s ło d o w e g o .
Prawdziwe tylko w niebieskich torbecz- 

kach po <:0, SO. 15 i 10 ct.

a im  H o ffa  s ło d o w a  
c z e k o l a d a  zd ro w ia .

‘/, kil. 1. 2 złr. 10 ct., II. 1 złr. 60 ot. 
>/* kil. *. i złr 30 ct. 11. 90 ct.

wyborna, moc

1.75
2.?0
4.5
7.55
2.30
2.90
5.70

o
aIM

ca
*

> iIM

ca

Sikaw ki] pożarne, dw u i cz terokołow e, 
wozy n a  w odę, sikaw ki g o sp o d a rsk a  i 
ogrodow e, oraz w szelkiego rodzaju  pom p) 

najnow szej k o n s tru k c ji dostarcza

■. Peterseim
w Krakowie, 59 9 10 

fabryka m aszyn  i od lew arnia, w yrób 
pom p i sikaw ek etc.

C enn ik  darm o i o p ła tn ie . — G w arancya. 
D la g m in  ułatw ione w ypłaty.

112  4 WIELKI ZAPAS 
sztuczek sukna,

(3 — 4 m etry ) w szelkich kolorów 
n a  u b ran ie  m ęskie p rzesy ła  n a  żą­

danie; sztnezka po z łr. 5
L  Storch w Bernie.

Rodząj towsrn należy dokładnie okreelió. 
Próbki za nadesłaniem 10 ci. marki.

Należy uważać na znak ochronny.

Fr. Palma
mor® proszona ovadr

jedynie praw dziw y
sprzedaje

Jan Krochmalski
Kraków, Floryańska. 28.

Z fab ry k ac ją  podobnego p rep a ra tu  (ze znakiem  w po­
staci kotw icy) n ie  m am y nic w spólnego i za dzia łan ie  tegoż nie 
m ożem y przeto  brać żadnej odpow iedzialności. 167 2 10
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WODA 
GORZKA

BONFIACEGO
ze id ro jn  „B onifacego

w  K O B S Z Y I L E ,
będącego w łasnością Towarzystwa lekarzy galicyjskich,

w/siozeadlnions na wystawach:
w K rakow ie 1881 , w  T ry jeście 1882, w P rzem yślu  1882, w A m sterdam ie 1883.
pomiędzy szystkiemi wódkami gorzkiemi najbardziej obfita w składniki stałe, przewyższa tak 
rozpowszechnione wody gorzkie węgierskie.

W małych daw.aeh sprawia już obfite wypróżnienia bez bólu i upośledzenia trawienia i 
zaleca się wskutek tego do dłuższego użycia.

Działając łagodnie i pobudzając wydzielenie błon śluzowych, przewodu pokarmowego, 
usuwa zastoiny kałowe i skłonność do tychże, nawały krwi, zastoiny żylne, nadmierna otyłość, 
oraz obrzęki irzewów brznBznych (wątroby i śledziony) i ztąd powstał! cierpienia hemoroidalne, 
tudzież uporczywe zatwardzenie towarzyszące cierpieniom kobiecym połączonym z niedokrewnoecią.

Szanowny Panie!
Według doświadczeń w klinice tutejszej j ołożniezo ginekologicznej w .L  gorzka BONI- 

FAGEDO MOHsZYŃSKA nie ustępuje w niczem wodzie gorzkiej BUDZIŃSKIEJ, działa szybko, 
pbwnie, niesprawia boleści i nadaje się do dłnższego użyc.a z powodu, że nie pociąga za sobą 
żadnych nieprzyjemnych nastę] stw.

O czem miło mi Pana szanownego nwiadomió. 117 3
Kraków, 2 kwietnia 1&C2. P r o f .  M a d u r o w i c z .

Dostać można we wszystkich aptekach i składach wód mineralnych.

po 3 — 4 metry na całe ubranie męskie, paletoty i płaszcze deszczowe dla pań, rozsył z: za­
liczką resztkę po 5 złr. H. 6R0LICH, fabrykant w Alt-Briinn-Klosterplatz Nr. i .

Nienadająoe się koma resztki chętnie nazad przyjmuje i odmienia. 125 117

Zachowanie zdrowia.
Osobom słabowitym, jakkolwiek zdrowym, jakoteż chorym , cier­
piącym na piersi, zaburzenia w  narządzie traw ienia, nerwowym , 
wyniszczonym, cierpiącym  na bezkrwistość i brak sił, polecają 
gorąco tysiące lekarzów i zakłady zdrowia, jakoteż podzięko­
wania miliona uzdrowionych, słodowe preparaty Jana  Koffa, 

jako najlepszy ayetetyczny i leczniczy środek.
D o  P a n a

J A N A  H O F F A ,
w ynalazcy i fab rykan ta p ieparatów  słodow ych, c. k dostaw cy nadw ornego .

W ien, I, G raben. B riiunem rasse  8.
Lwó w,  18 lutego 1879. W. P. Przekonawszy się o skuteczności pańskiego I

piwa zdrowiL 5 wyciągu słodowego Jana Hoffa, przy (używaniu tegoż przez mą ciężko
chorą córkę, poleoiłem je memu bratu, dla jego żony, cierpiącej ua całkowite wyehu- 
dnieńie i brak sił Proszę zaiem o przesłanie za pobraniem pocziowem 25 flaszek pań­
skiego piwa zdrowia z wyciągu słodowego cana Hoffa pod adresem: Franciszek Slipek J 
w Borysławiu pod Drohobyczem. Z szacunkiem Józef Stipek, Lwów.

P o l a n a ,  pod Threwlem, 6 czerwca 1884. Proszę o przysłanie za pobraniem I
kolejowem 58 flaszek piwa zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoff . 2 kilo słodowej 1 
czekolady zdrowia Jana Hoffa. Oba preparaty działają u mnie nader dobrze.

Z szacunkiem Hr. Bulów. Polana.

Urzędowe poświadczenie skuteczności leczniczej.
Piwo zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa, jakoteż słodowa czekolada zdro­

wia Jana Hoffa, używane w c. k szpitalu garnizonowym Nr. 2, 4 oddział 297, okazały 
się nader pomocnym środkiem w przywracaniu zdrowia, szczególnie zaś cierpiący prze- 
re'ekłe cnoroby piersiowe chętnie używają i pożądają wyciągn słodowego Jana Hoffa; 
słodowa zaś -nekoiada zdrowia jest zbawiennym i nader łubianym środkiem leczniczym 
i pożywnym dla rekonwalescentów, przy osłabionym narządzie trawienia po ciężkich 
chorobach. 10^1 4

Wiedeń, 13 grudnia 1S78.
Dr. Loeff, starszy lekarz sztabowy. Dr. Porlas, lekarz sztabowa

r trz y m iy e  na sk ładzie: KRA KÓW : J Trauczyński, K. W iszniewski, E. Stockmar, W. Redyk, I 
i E. R adler, A. Siedlecki, Ja n  Janiga, W. Fenz, Ed. Fuchs, St. Feintuch. BIAŁA: Erich Keler apt., I 

Ad. G urtler. BOCHNIA: F. Michnik. BORSZCZ,_,W: St. Nie u s w ki. BRODY: Kulak, Wito- 
sław ski. BRZEŻANY: J .  D ursi BUCZACZ: Kercel i Jęcew ski. CZORTKÓW : Lud. Noss. DOLI- ; 
NA: Traunfellner. DROHOBYCZ: J .  Aichmiiller. GORLICE: 3. Birn. G R uD E K : a . Lippus. G RZY­
M AŁÓW : Jos, Goldberg. JA SŁO : Jakób  P o lik  i S. F . W. Braglewic* H USIATYN : P iekarski.

| JA ROSŁA W : J .  Rohm, A W isłoek,, S. E llenberg. KOŁOMYJA: W. Sidorowicz. E. Stenzzl. KO- | 
SÓW: St. Bu.aa. KRY STYNOPOL: F. O rnilkow ski. L W u W : S. K u c  k e r ,  J .  B e is  r P. M i k o -  

, l a s  :d, ap t MONASTERZYSKA : L. Ż arski apt. NOW Y -fl^C Z : W. F ilipek, R. Jakubow ski, 
J .  Gront »od. PO D O oR Z E : Akakalskl ap t PO D IIA JC E: K arcz/kiew iez. PODW OŁOCZYSKA;
G. Morawetz. PRZEM YoL: M. K rug ap., J . Maszewsk., L N ahlik. R ZESZÓ W - A. K arpiński,

| Schnitter i Sp. E. G. Neugebauer, S. Blumenberg. SAMBOR: J . A. ksiewicz, K. Maresch. SA­
N O K : J .  Rynczarski. SO K A L: E. W iczański apt. STA N ISŁA W Ó W  o Macura, A. Amiiowicz 

[ apt. S T R Y J: D. J .  N ussenblatt i Sp. TA RN O PO L F  Jam rogiew icz, H. Kabane. T i.R S o W : 
W. Miildner i Sp. ZA LESZC ZY K I: Sl. Szymonowicz apt. Z Ł O C Z o W : Jos. Gold_____________

Założone 1848 r. w W iedn iu  i Buda-PeS'C ,e od 1661 r. 
Sześćdziesiąt w ysokich odznaczeń.

« a
Ciągnienie odbędzie się już
w  p r  - y s z ł y  p i ą t e k

KINCSEM LOSOW
po M. złr. w. a.
G ł ó w n a  w y g r a n a

50,000 złr.
 10,000 wygranych. Ui 8 10

Do nabycia 
w  Biurze loteryjnem węg. Jockeyklubu
H atv ;.nergasse B U D A K EST N ational-C nsino.

Poszukuje  się od 1 kw ietn ia  r . b.

m ieszkania
suchego i w idnego, SKlaJająeego się z d w ó c h  p o k o i  i 

k u c h n i ,  jed en  pokój m u s i  b y ć  o 2  o k n a c h .  
W iadomość w A dm in istracy i „Nowej E eio rm y“ pod zna­

k iem - „2 pokoje11.

Krahdw, dala 18,3,
Etabl. papiwowe roi. . . .  u  100 rabli 
Marki aioL  h o u  lab pap. . .  100
Capaay s re b ra .....................................
Dakat aowy w alny...............................
M-to Trankowk . i ł . t a .....................

6 '/. Peiyeaka kraj. galie.. sa iłr . 100 
% Pośywka k p f  gaL . 
igH ia Indamnii. gaur. s . 100 
% L a m  liaty aaataoM

0% raug. . j u u i  . . I
4 „Li*ty aaat Tow. kr. <aun.

„ „ . IL Bar.
■ "  4 .  * '  • • '„ „ Baaka HIp......................
.  .  .  .  *px«» .10*
. . . .  awr.saiOlat
s m t  EróL P .L . sa rabli 100
•  likwid. ,  . - .  . 1 0 0
L w ś w ,  dala 1 4 /8 .

ik e ro  Baaka UMtMcawo gaL a. aa ił. 300 
t*/jUM y sanfc T«w. k n i .  siun. u  *L 100 
4 . a  » • a » • 100
4V i* Ł W f rnm. Baaka krą), u  atr. 100 
t  ,  .  .  Baaka hipot. gaL ,
6 d  ObligMj. IntUan. g»L . .
4>1* O bllfM f. po d jaU  k r d ^ d  

‘ gT koaa

»Koą Mdają

180 — 181 -
tO 11 60 60

6 76 5 86
9 78 9 80

108 60 —  —

90 70 91 66
101 26 102 25
90 70 91 (0
96 90 97 6G
91 26 92 60
87 36 88 -
99 66 ICO 26

m i  — 101 76
98 60 99 26
96 60 97 60
___  ___ 100 —
88 - 89 -

279 - 286 -
99 46 100 45
91 - 92 -
91 — 92 -

'401 - 102 -
101 76 102 76
90 60 91 60 
96 30 ; 97 8o6% Oblig. keaaa. Banka kraj u  Wr. I g

“ Z drukarni Związkowej w Krakowie

W aruana, dala 14/8.
5 ’ ,  L 'r.y u . t  k. r. 18 69 (bM bież. kap.)
4 . !kw1dż-:Yia. .  «» r, 1 >
6 4  Liaty likw. Wers zewy (b.b. kap.) I. Emil.
5 .  „ ■ .
6 » •  .  ■ • .  1

Wleded, dala 14/8.
OBLIDI DŁUGU PAŃSTWA.

4*/.•/, Reata a u tr .  papierowa . u  iłr. 100 
4 /» .  .  ,
4 .  .  ***** • • .  -
* .  a - ROF ttJWł .  .  101
44  Losy s roki 1854 aa 260 itr. u  itr . 100
5 .  .  „ 1860 .  500 .  .  „ 100
5 - » - u" 100 ” ■ ■ ^— 1864 b u  4  eate „ ,  100
_  a ;  1864 bes 4  poł .  „ 100
— Como Baatea-Sehaia aa 42 lirów, n t .  1

OBLIDI KORONY WĘttlRKSKlMJ.
5 .  ,  booraa „ . . .  IPO
5 .  » P»P- » m „ lJO
6 ,  Obig. węg. Oatb 1 1876 w it. ,  .  100
— Pożyez pr. węg po 100 itr . „ „ lou
— .  ,  „ po 50 d r. .  .  100
4 4  Losy Cinńikio fu io ia  Reg.) .  100

OBLIDI INDEMNIZAOTJNlił 
5 4  Oblig. iadom. Bakowińikie u  złr. 100

ujH

100 -
_  — ”8 60
— — 96 -
— _ 98 80
***• 98 60

88 8 > £8 45
83 86 t4  -

106 60 106 76
99 10 99 26

126 90 127 4 1
18-4 - 138 26
142 60 142 60
174 - 175 SB
172 50 178 —
48 - 46 -

98 86 18 50
94 - 94 15

108 - 108 26
118 76 1H  —

118 - 118 BO
1I8£80 118 80

101 60 102 60

5 „ Oblig. tadeauzac. Dancyj. . .  « 100
5 „ .  .  Siedmgr. .  .  100
5 ,  „ „ Wągieri. „ .  100

RÓŻNE INNE POŻTOZKL 
&4 Losy Donaa Rogmlir. 1 1870 u  iitakę 1
6 .  .  .  „ 1878 .  1
8 ,  „ Serbskie po 100 franków.  1
U „ .  T ire akie po 400 .  ,  1

U N II  ZASTAWNE.
4l/»4 Listy Boden Ord. rllg. 5. sł. iłr.100
8 4  - .  „ . *pr. ,
4V t4 Bank krąjowy galicyjski ia  złr.
6 ,  .  Baaai. aipui. „
4 .  .  „ ,  „ s ’104 P-„
„ * _ . n n n n • • . n
0 .  Liaty sst. skł. kr. 1. w Krak. 18-1. n
 1....................................................20 J. „ 100.101

.  n n S H . „  1.00 99
4 4  Kulty lit . gaL tow. krd. ziem. „ 100 j 91
5 ,  „ „ Baaka aaitr.-węg .  100 103
*‘/s4  „ „ .  .  „ IGO 101
* *  100
OBLIOAOTE P IE R W S Z E Ń S T W A  KOLEI.

64  Albrechta . aa 800 str. sa itr. 10
6 „ Ferdya. póła. na 800 złr. „ „ lu
4Vt  4  Kar. L. Em. 1 1881 300 złr. .  ,  100
64  kosz.-Bogam. aa 200 złr. . „ 100

1 4 n]
1 2 70 
I 3 60

76 116
7u l e i  
81) 36 ?>
60

36

60

50

60
60
60

98 60

100
105

10
100

tS  90

i 28 75
97 60 
r l  76

101 25 
99
98 

10 1
103 
100 
92 60

104 80
IGI 0

101 -  
106 — 
100 t f  
100 90

Łw.Czer z 187/
5 Moraw.-Szl. C.-B.
6 .  Radoita as
5 „ Siedmiogrodz. aa
6 „ Lomb. (Sudb.j as 
i: „ Przm.-Łup.I. Ejb, 
& „ N ordo* ty sa

L O
Kred. dla kaad. 1 prz. 
Klary
Towar*, iegl. D u sju  
asbraek . . . .

Keglewieh . . . .  
Krakowskie . . .
Lablańskie. . . .  
Oiaei (adasta Bady).
Parfy..........................
t zerw^z ■» Knyża . 
Osorw. Knyza węg. . 
Rado-ia . .
S»'JL..........................
balebargskie . . .
81 Donois . . . .  
StaaiiławowsKie . . 
V/,  4  T ryestynskie 
* 4
Waicuteh. . . .

m.m r mi im.— ,mi ifs

u* ził.
3'jO złi.
300 złr. 10O
Juu U t. ,
400
500 fi. z: 1

aa
ns
aa
ma
ns
Sit­
na
aa

20r złr 
300 tir p i  

8 f .
aa 160 atr, w. a. 
aa tO i tr  a
aa 100 złr. w 
aa 30 fr. w.

I tr. *
30 itr. m.
49 d r. w. a. 
40 Ut. w, s. 
40 ah. a  k.
II Ul. w. a. 

6 ztr. w. s.
10 ztr. w. a. 
40 złr. a .  1. 

aa 20 złi. w. a. 
aa 40 złr. m. k. 
i a  20 złr, w. a. 
aa 100 złr. m. x. 
a„ 50 złr. w. ». 
«» iQ  U l .  s l  i .  
cz te  We K<t. k.

8 bu 60 —

6 8 ł 1 
1.6 łltt 70 

i*  0 <9 80 
r  4 f>» 19 ■ nO 
99 90 h  0 -u 
90 8 : 99 6>*

i

Administrator dóbr,
który się uczył gospodarstw a w N iem ­
czech, sam odzielnie z a ra d z a ł  w i-k^zeuii 
m ajątkam i w Po..nań-;kieiu, K rólestw ,e 
i na L itw ie, poszukuje posady. Pow o­
łać  się może n a  rek"inendacye swoich 
pryncypałów . — S .  T .  H otel Polski 

N r. 14 w K rakow ie.
186 2 2

"m a s ł o .
Zarząd I o w e g o  M io tu  pod S l r y -  

j e m .  wymyła uiasłó w 5-kilogr. parz- 
kaeti opakow aniem  i ira n -o  w dw óch 
gatunkach . 1) Deseru./! niewolone po 
b złr. i )  Świeże, bardzo dobre, po 5 
z łr  50  ct. u i  6

Maszyny i narzędzia rolnicze szwaj­
carskiego wyrobu sprzedaje po naju- 

m iarkow ańs.yeh  cenach
J. B . P rn w er

w K rakow ie, 1]  Grodzka, 59.
41 11 12

Młyn o 3 kamieniach
7. g ru n tem , w K Łutorow icach, o 1 V* mili 
od K rakow a położony, do sprzedania 

lub wydzierżawienia. 
W iadom ości u .z n la  adw. Dr. W i k t o r  

R i y ó s h i  w K r a k o w i e .
164 3 3

Mieszkanie
złożone z trzech  dużych lub czte­
rech  m ałych pokoi i kuchni, po­
trzebne jest na p ó ł  r o k u ,  t. j. 
od 1 kw ietn ia  do 1 paździor, ika.

W iadom ość w A dm in is tracy i „N ow ej 
R eform y".

wyrobu

J E .  R A B Ł E R A

aptekarza „poi Zło ą Głową“ w Ei akowie
Co wioorór pędzlnje się odgniotok; zara* po 
piorwsi *m lub brugiom pędzlowsniu od- 
gniotek staje się na wazelin ucisk nie­
czułym, po 7 lub 8 dniach, p" jedno lub iwu- 
razowem oodzionnem pędzlowaniu, podwa­
żony paznoguiein wychodzi cały bez naj­

mniejszego bólu.
C e n a  5 0  c n t .  15 1 4

P o w o a y
do g p k r z e d a i k i a  po banl/.o j>r/.ystęp- 
nych cenach u K . l e c z e ń s k i c ^ « i ,  sio- 

dlarza, przy ulicy ISzuitaluej I. 32
w K rakow ie. 76 5 6

Ogłoszenie.
D yrekcya kraj. niż s .k u ły  roluiczej 

w J a g  i e l n i c y  poszukuje dobiei e»»- 
Npadyni, do pr w adzenia ku hm  na 
30 osob, k toraby za rtzem  cbc,ała się 
zająć praniem  bń lizuy. 173 3 5

Ktoby miał so do rzepieywa ia lab jakie za­
trudnienie dla człowiek w wieku, ojca dzieci, 

który pragnie w jakiso w.ek spoeoo zarobić na 
utrzyu.anie, niech si raczy zgłosić do kupca 
p. Z a c z y ń s k i e g o  przy ulioy Szewskiej.

T<l»j

i?8  -
42 45

l i t  -  
,9  -  
19 — 
16 —
23 -  
45 75 
38 76 
14 2
9 1

19 60 
54 2o 
22 -  
-8  3
24

l 8u -
67 -  
29 7 
7 40

1 8  50 
44 27

116 -  
&  60

19 -  
28 60 
46 26 
89 « 
14 60 
2 4 

40 -  
64 75 
34 5 
* -  
25 — 

131 bO 
6 ł -  
60 r0 
H7 90

% ■ J 7 -  
i ó

■ *• 8 i
V “ •! • ' ■ ■ 4 , .: 3  a

.->■ p  . ' ,«4
■i -  Si,' ,v - w .1 h i iT. 64

aa 1>.C ui. :8 ~

A K C Ic- s4t57.S;--VfiŁ
5 „ Ailóld Fiuate „ . aa  iuóf w - i8 »  85
6 „ Feraynaadn  N erdoas a a. i Obił _ »4r2
6 „ F rsa« u zk a  jćs»f»  . . . a s  200 , f l o  U
5 .  k a r« ia  L u a w u a  . . . • a a  2 lii „ ich  60
4 ,  Kwssyoko-BoguanśMr a a  200 r 153 60
5 'sWbWlkO-OWJHPW. J lM ) u  400 215 60
6 .  su d o ils  . . . ma k iv 185 -
5 „ SiedmiogrstUkle 20v 185 50
5 „ otsatseisesuM kj paflatwaws v  *00 3. 6  30
b „ Lesaóardy (S id tisk a) . .

W A L U  T I .
a a  400 1 «  8 >

Dukaty pumo w*ża» s i « r * i . 8 :’
20-to Frsuków ki . . A *■ 77
20-ts M a r k ó w k s ........................ ' f i*  7
Pót-lmpery*ty pełne waża* >7 ń 10 07
r l u t y  t< lerliag i ■c !» i t  *4
T u w tk is  lity Uote . . . . H w u  <r
B sakaoty  w ł s s a i e ........................ ■ n 48 70
Rui-!# gayisrsw * .  100 . 130 26

— :■ > 2 
I —

SUS 6 
14 50 

m4 8 
66 
8 2 ;.

86 76 
9467— 
411 76 
369 — 
153 -  
215 75 
185 26 
lfa« — 
B> 6 60 
U 4 6‘)

6 82 
9 78 

i 2 09 
lv 09 
12 37 
U 09 
48 £0 
80 £v

Odpowiedziśdnj zarządo* drukarni: A. S s t j e w s e i .


